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Mowa Hitlera a Polska
Przemówień wodzów faszystow­

skich, a  już szczególnie Hitlera, nie 
można brać ani na wiarę, ani dosłow 
nie. Słowa są u nich po to, by ukryć 
myśli i przeczyć czynom. . Cel prze­
mówień jest przeważnie ten, by prze 
konać się, jakie one wrażenie wywrą 
zagranicą i dlatego zawierają umysł 
nie sporo niedomówień i niejasności. 
Irń rozbieżniejsze będą sądy i ko­
mentarze zagranicą, tem większe bę 
dzie zadowolenie w kraju mówcy fa­
szystowskiego. Mowy te służą fa 
szyzmowi jako środek orientacyjny 
w polityce zagranicznej, jako swoisty 
wywiad dyplomatyczny.

Ostatnia mowa Hitlera była właś­
nie typową mową te<to rodzaju. Jako 
wędka na- opinie, publiczna .zagrani 
cy, mowa ta  udała sie czę _ ..J . An 
glia odrazu wdała się w  rozmowę z 
Hitlerem i na iego 13 punktów wysto 
sowała 7 pytań, na które Hitler nie 
wątpliwie odoowie niebawem. Fran­
cja wprawdzie pozostała zimna na 
dusery Hitlera, ofiarujące jei porozu­
mienie za cenę zerwania z Rosją, ale 
zato w Polsce rozczulono się „wielko 
dusznością" Hitlera, ponieważ wy­
rzekł się germanizacji — chociaż u- 
pray.ia ją w Niemczech — i wypowie 
dział kilka zdawkowych komplimetr 
tSw pod adresem paktu polsko - nie­
mieckiego. Nasi hitlerofile przeoczy 
li jednak, że Hitler nietylko nie wy­
rzekł się ziem polskich, ale za byt- 
itości min. Simona w Berlinie wyraź 
nie domagał się ich powrotu do Nie­
miec.

Tego „drobiazgu" nasi hitlerofile 
nie biorą pod uwagę. Oni mają szer­
sze i dalsze horyzonty. Najbardziej 
ich zachwycił ostry, nieprzejednany i 
zaczepny ton Hitlera wobec Rosji «o 
wieckiej. Tu zadrgała radośnie uśpio 
na-lub zdrzemnieta struna rodzimego 
itpperializmu. Nawęt - stary „Czas" 
poCzuł w  sobie nagle drapieżność Iwą 
i.komentuje mowę Hitlera w len spo- 
sób, że Niemcy... razem z Polską ma­
ją „organizować" wschód Europy.

Lepszego dla siebie komentarza nie 
mógł sobie Hitler życzyć. Razem z Hi 
tlerem przeciw Rosji sowieckeij! Co 
za ponętne widoki, co za odurzające 
perspektywy! Białogwardziści rosyj­
scy i hetmanowie Skoropadzcy goto­
wi,rozpłakać się ze wzruszenia.

Mv jednak uważamy taką — żal 
się Boże! — politykę za igranie z 
ogniem. Jeżeli nasza reakcja sądzi, 
że „przechytrzy" Hitlera i że obietni 
cątni pomocy w  akcji „organizowa­
nia" Rosji skłoni go do wyrzeczenia 
sję ziem polskich, to jestto niewyba­
czalna naiwność. Reakcia nasza idzie 
tu poprostu na rękę Rosenbergowi, 
którego program również przew iduj 
„organizowanie" Rosii wesoół z Pol­
ską, ale z POLSKĄ PODBITĄ 
PRZEZ NIEMCY. I jakże sobie nasza 
leakcja wyobraża wspólną walkę poi 
sko - niemiecką przeciw Rosii, jeśli 
nie przez ziemie polskie, od Zbąszy­
nia i Gdyni aż do Stolpców i Husiaty 
na? Czy taki „przemarsz" wojsk hi­
tlerowskich przez Polskę ma być

mniej niebezpieczny od rosyjskich? 
Ale podczas gdy ze strony Rosji ma­
my uroczyste zapewnienia — poraź 
ostatni z  okazji śmierci marsz. Pi! 
sudskiego — że ona nie pragnie pię­
dzi ziemi polskiei, to przeciwnie 
Niemcy hitlerowskie ofiarują nam 
program Rosenberga, którego nikt dn 
fad w Niemczech się nie wyrzekł i 
którv w mowie Hitlera podkreślony 
został — acz pośrednio, lecz aż nad­
to dobitnie — jako wciąż obowiązu­
jący.

A czy nasza reakcia zastanowili 
się przez chwile, ia '' Enlska, . orga- 
nizti'?cą" węsoół z Hitlerem Pesie 

ćysltfiri i pśMem francusko • sjjwiec-

Czv nasza reakcia pomyślała o 
tem. że w razie klesi-' *e<o wspólne 
go „nrrfanize-mni.a" Hitler powetuje 
ia - k i e  na Polsce?

W ystarczy tvlko postawić tego ro 
dzaiu pv*ania. bv nrzekonaó sie o ca­
łe! nterwłnowle^ęlslnoźei i aw antv- 

- uiczości pomysłów reakcii naszei. A 
przecież pomysły te  rzucają ludzi? 
rozważni, ostrożni. Ceniący spokói i 
snwó! dobrobyt. Jakiż giez ici. ukąsił?

Pomińmy iednak sprawę „organizo­
wania" w—kodu Eurony i snó-rzmy 
na mowę Hitlera z nunktu widzenia 
nolitvki bieżące!. O‘ńż z całei treści 
tei mowv. z tvck kilku zdawkowych

B.R.w .r. nnzostał wlernv... so^e

Jednomyślne przyjcie  projektu Zwołanie sesji nadzwyczajnej
Sejmu i Senatup.p. Sławka, Cara i Podoskiego

-Wczoraj o godz. 11 r. rozpoczęło się 
pierwsze od roku posiedzenie plenarne 
Klubu BBWR. Przewodniczył posiedze­
niu p. premjer W. Sławek.

Po złożeniu hołdu pamięci marsz. Pił­
sudskiego, Klub „zajął się" sprawą or­
dynacji wyborczej do Sejmu i do Sena­
tu oraz ustawą o wyborze Prezydenta 
Rzeczypospolitej'.

Reterowali p. Car i — niezastąpiony 
ostatniemi czasy — p. Podoski. Zastrze­
żenia poczynił pos. Dratwa, p. Sanojca 
wezwat natomiast zebranych, by „w o- 
becnej nader poważnej chwili" dali wy­
raz jednolitości BBWR przez jednomyśl­
ne uchwalenie projektu.

Zebrani posłowie i senatorowie obozu 
„sanacyjnego" 'usłuchali wezwania p. 
Sanojcy i — po krótkiem oświadczeniu 
p. Stawka—projekt jednomyślnie uchwa­
lili.

Wpłynie on do Sejmu, jako wniosek 
Klubu BBWR.

W ten sposób tak zw. lewica BBWR. 
złożyła raz ieszcze egzamin z... odwagi 
cywilnej i z siły przekonań. Jeżeli cho­
dzi o posłów „sanacyjnych" z „grupy 
pracowniczej" (ZZZ), wystarozy poró­
wnać komunika* o iednomyślnem stoso­
waniu na posiedzeniu Klubu BBWR. z

życzliwości pod adresem Polski, ze 
wszystkich umyślnych luk i niedomó­
wień — wynika niezbicie, że Hitler 
posługuje się paktem z Polską, jako 
jednym z głównych atutów w swej 
grze dyplomatycznej, że wywija tym 
paktem, niby batem, żeby jednych za 
straszyć, innych pozyskać, jeszcze i:i 
nycb wprowadzić w błąd. Czy taka 
rola nie jest dla Polski upokarzają­
ca? Czy rola ta ma świadczyć o sa­
modzielności naszej polityki?

I nie zapominajmy, że polityka 
międzynarodowa faszyzmu jest zmień 
na, fałszywa i nieobliczalna. Mussj- 
lini, obrażony na Anglję i Francję za 
ich stanowisko w sprawie Abisynii, 
szuka już porozumienia z Hitlerem, 
swym groźnym konkurentem w spra 
wie Austrji. Hitler dziś usiłuje roz­
bić front francusko - sowiecki i zmo­
bilizować Zachód przeciw Rosji. J e ­
żeli to się nie uda, jeżeli flirt z Pol­
ską straci swą wartość dla Niemiec, 
to może nastąpić raptowny zwrot w 
polityce hitleryzmu. Mówią np. o mo 
żliwości powrotu gen. Seeckta na kie 
rownicze stanowisko w armji niemiec 
kiej, a  generał ten jest znany ze swej 
orientacji rosyjskiej i antypolskiej.

Polityka polska nie liczy się w i­
docznie z temi wszystkiemi możliwo 
ściami i żyie złudzeniami, które mo­
gą się gorzko pomścić.

(jmb.)

artykułem p. Moraczewskięgo, który cy 
tujemy w dzisiejszym naszym przeglą­
dzie prasy na str. 4-ej.

Zastrzeżenia zgłaszał jeszcze i pos. 
Pączek, prawdopodobnie w myśl owego 
wniosku, o którym pisze we „Froncie 
Robotniczym ' p. Moraczewski.

Zasady projektu są naszym czytelni­
kom znane; pozostał w nim i „przepis 
dla rejentów", że 500 wyborców może 
zgłosić jednego członka do „zgromadze­
nia wyborczego", jeżeli ich podpisy bę­
dą potwierdzone przez rejenta — 10 
groszy od sztuki.

Pochód chińskich wojsk „czerwonych”
Ajencja „Simbnn Rengo" donosi: Mi. 

mo wysiłków wojsk nankińskich, dowo­
dzonych osobiście przez marszałka 
Czang-Kaj-Szeka, „CZERWONA" AI> 
MJA KONTYNUUJE SWĄ ZWYCIĘ 
SKĄ OFENSYWĘ W ŚODKOWYCH 
CHINACH. Stolica prowincji Szecznan 
m. Czendn znajduje się w wiełkiem nie- 
bezpieczeńswie. Armja czerwonych, w 
sile 50.000 ludzi, dowodzona przez gen. 
Czżu-De i Mao-Cznna zajęła miasto Jue

Klasowy ruch kolejarzy

Walny Zjazd Z.Z.K.
Dziś o  g. 9 m. 30 r, we własnym Domu przy ul. Czerwonego Krzyża 20 

w Warszawie rozpoczyna swoje obrady
WALNY ZJAZD Z. Z. K.,

klasowej organizacji kolejarzy, która zajęła oddawna i zajmuje po dzień 
dzisiejszy miejsce naczelne pośród mas pracowników państwowych, miej­
sce, zdobyte wspaniałą codzienną wytężoną pracą i ofiarnością w każdej 
trudnej godzinie rozstrzygnięć.

Z. Z. K. ma poza sobą długie lata wielkiego wysiłku: były w tych latach 
i zacięte walki, ogarniaiące dziesiątki i setki tysięcy ludzi; był „mrówczy 
trud" każdego szarego dnia, trud budowania domów, zakładania bibliotek, 
obrony pokrzywdzonych, obrony wszelkich praw  i wszelkich potrzeb 
szerokich rzesz pracowników kolejowych Rzeczyposnolitej.

Z. Z. K. — to  część składowa naszego ruchu: nie dlatego, by był ZA­
LEŻNY od Polskiei Partu  Socjalistyczne!: zależność wzajemna socjali­
stycznej partii polityczne! i klasowych związków zawodowych u nas wo- 
gole nie istnieje. Łączy nas jedna rzecz — WSPÓLNA IDEA. I to wystar­
cza naizunełpiei. ta cz a  nas -IEDNOŚĆ CELU 1 JEDNOŚĆ DRÓG Dlatego 
właśnie umiemy nracnwać ręka w rękę bez żadnych ta rć  „formalnych". 
I d’atego też XI Z J AZD Z. Z. K., jego przebieg i jego uchwały obchodzić 
będą nas wszystkich.

niebylejaką kartę w dziejach Polski Pracującej.
........................... 1905 w dawnym zaborze ro-

anizacii klasowej w dawnym 
rewolucyjny straików w ła­
jał w  budownictwie samo- 
okres Polski Niepodległej; 

/ ;  zacięty, twardy opór przeciwko wszelkim pró- 
a i skorumpowania. I  ciągły, nieprzerwany wysiłek organiza­

cyjny; i ciągła, nienrzerwana praca oświatowo - kulturalna, która naj­
głębiej przeoruje każdy grunt.

Witamy więc z największa serdecznością i z największą przyjaźnią 
początek nhra-t WA’ NEr-O ZJAZDU Z. Z. K. Będą powiewały nad nim 
CZERWONE SZTANDARY. One reprezentują to, co stanowi moc klaso­
wego ruchu zawodowego: WIELKĄ IDEĘ.

Z. Z. K. ma
Pierwsze wiersze tei karty  . . 
syiskim i stopniowego dźwigania 
zaborze austriackim. Późnie! mar 
lach okupach'; listopad r. 1918; 
dzielnego kolejnictwa polskiego i 
r. 1923; --------  " '

Wczoraj w godzinach południowych 
przybył do gmachu sejmowego szef b>u- 
ra prawnego prezesa Rady Ministrów 
p. Władysław Paczoski i doręczył pp. 
marszałkom Sejmu i Senatu zarządzenia 
p. Prezydenta Rzplitej treści następu­
jącej:

Zarządzenie Prezydenta Rzplitej 
o otwarciu sesji nadzwyczajnej Sejmu.

Na podstawie art. 12 pkt. c) usta­
wy konstytucyjnej otwieram z dniem 
dzisiejszym sesję nadzwyczajną Sej­
mu dla załatwienia następujących 
spraw: ustawy o wyborze Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, ordynacji wy­

truć i po krwawej walce zbliżyła się do 
Dauche.

Obecnie walki na froncie osiągnęły 
punkt kulminacyjny. Marszałek Czang- 
Kaj-Szek rzucił na front czerwonych nai 
lepszą formację -  24-tą nankińską 
armję. Straty po obu stronach są olbrzy 
mie i idą w tysiące zabitych, nie Ucząc 
rannych. Jednocześnie północna czerwo 
na armja dowodzona przez Su-Czan- 
Dżana, szturmem wzięła miasto Wen-

borczej do Sejmn i ordynaq'i wybor­
czej do Senatu.

Warszawa, dnia 1 czerwca 1935 r.
Prezydent Rzeczypospolitej

(—) I. MOŚCICKI. 
Prezes Rady Ministrów:

(—) W. SŁAWEK.
Takie samo zarządzenie . otrzyma! 

marszałek Senatu.

Posiedzenie Sejmu, poświęcone parnię 
ci marsz. Piłsudskiego, przewidywane 
jest na 5 czerwca. Pierwsze czytania pro 
jektów ordynacji wyborczej odbyłyby 
się po Zieionych Świątkach.

drodze do Czendu, stolicy prowincji. W 
ostaniej chwili donoszą, że na zachod­
nim odcinku CZERWONI PRZEŁAMA 
LI FRONT WOJSK NANKIŃSKICH, za 
jęli ich ufortyfikowany rejon w Kandi- 
nie i zbliżają się do Czendu. Przedni od 
dział czerwonych w sile 10.000 ludzi n- 
kazał się już na tyłach wojsk nankiń­
skich. (ATE)

Dziś w całej Polsce-szereg zgromadzeń
przeciwko faszyzmowi i przeciwko ordynacji wybrczej B.B.W.R.
Program zgrom adzeń  w W arszawie — na str. 2.



Str. 2

Sytuacja we Francji

Bouisson utworzył Rząd
SKŁAD GABINETU.

O godz. 1-ej w nocy z piątka n
botę agencja Havasa podała z 
żeniem ewentualnych z 
cą nieoficjalną listę członków g 
prezydjum Rady M

Tznych — Fernand B 
z teki —
, Ludwi

i. Sprawy zagra- 
: Lavai, sprawiedliwość Pernot, 

— gen. Maurin, ma- 
lotnictwo — gen. De- 

handel — Laurent Ey- 
oświata — Ma- 

publiczne
iollln, praca 
-  Perfetty, rolnictwo— 
"s — Lafont, poczta i 
’, podsekretarz stanu 

w prezydjum rady ministrów — Catala. 
Zastąpienie ustępującego ministra mary­
narki handlowej Bertranda nastąpi po 
jego powrocie z Nowego Yorku.

W ostatniej chwili nastąpiły następu-

Palmade zrzekl się teki finansów, 
wobec czego stanowisko ministra fi­
nansów obejmuje Caillaujt. Odmówił 
również udziału w Rządzie Henr! Roy, 
wskutek tego tekę rolnictwa powierzo­
na Jacęuier, który w gabinecie Flandi- 
na był ministrem pracy. (PAT.)

socjalista Frossard, jednak nie w charak 
terze przedstawiciela partji. Lafont na

WALKA
ZE SPEKULACJĄ WALUTOWĄ

Z rozporządzenia władz przeprowa­
dzono w piątek w bankach i u licznych 
osób prywatnych szczegółowe rewizje 
celem likwidacji akcji spekulacyjnej, 
zmierzającej do zachwiania waluty rran 
cuskiej. M. in. przeprowadzono również 
rewizję w biurach dyrektora dziennika 
„Petit Journal", który prowadził kampa 
nję za dewaluacją franka. Przeprowa­
dzona rewizja nie dała jednak żadnvćh 
rezultatów. (ATE.)

PIERWSZE KROKI 
• Agencja Havasa donosi: Po przedsta­
wieniu S'ę Prezydentowi Republiki Le- 
brun'owi ministrowie postanowili od-

Z. P. P. s.
Posiedzenie plenarne ZPPS. odbędzie 

się we środę 5-go czerwca o godz. 11-ej 
rano punktualnie w lokaln własnym w

Wsrsz. Wydz'ał Kobiecy PPS.
Kola Kobiece Dzielnic NOWE BRU­

DNO i ANNOPOLU organizują
ZGROMADZENIE KOBIET 

w sprawie kolonii letnich dla dzieci w 
NIEDZIELĘ, DNIA 2 CZERWCA b. r. 
o godzinie 5-ej po poi., przy ul. Bialo- 
lęckiej 51.

D ZIA Ł LEKARSKI
J r j n r t  L. FAJGENBLAT

choroby kobiece i akuszerja (
Leszno 51, tel. 11-8B-92 przyjmuje 3-8 wlecz.

Dr. H. FRIEDLAND
Nowolipie 16

Tel. 11-65-35 przylatuje 5—7 |

Dr.Z.FajncynS:36
Weneryczne, płciowe, skóry

Ł  H. LEWIN •
9 r. do 9 w. ul. Niecała 12 (Kró 
oraz w lecznica. Nalewki 42. Ni

H a u s w  i r t
Weneryczne
oraz w lecznicy Nowoftodzka Afi
„Dworcowej" Chmlelna49 -------------- TU

Dr. mes. R. SCHARFSPITZ
Chor. KOBIECE I AKUSZERJA

U jcnń lna M  Tel. 901-44 I Lecznica W isyilillG d "  ul.Czerniakowska 213

Dr. J. S z e rm a n
Akuszerja I chor, kobiece

Elektoralna U Jel. 636-68. przyjm. 5—7 pp 

L E C Z N I C A  wyłącznie dla

REUM ATYKOW
i ARTRETYKÓW 1-1

Czynna od 10-1 i 4-8 WIERZBOWA I •

być posiedzenie rady gabinetowej we 
wtorek.

Minister finansów Caillaux konfero­
wał z b. ministrem Germaśn Martin’em, 
w rozmowie minister potwierdził swoją 
wolę nieprzepartą w  kierunku utrzyma

Przed womą w Afryce
Mussolini stara się o porozumienie z Hitlerem

Agencja Havasa donosi z Rzymu, że
daje się tam zauważyć odprężenie w I nież, że niemiecki ambasador von Has- 
stosunkach włosko - i.iemieokich. Tło- sel po powrocie z Berlina był przyjęty 
maczy się to w znacznej mierze chęcią przez podsekretarza stanu Suvicha i bę 
Włoch pozyskania współpracy Niemiec. I dzie przyjęty przez MussoKr.iego. (PAT).

W obronię pracy młodocianych

Akcja Międzynarodówki
Młodzieży Socjalistycznej

W dniu 4 b. m. rozpoczyna się w Ge 
newie Międzynarodowa Konferencja 
Pracy, przyczem na porządku dziennym 
znajdzie się sprawa ochrony młodocaa- 
nych.

Międzynarodówka Młodzieży Socjali­
stycznej złożyła na ręce Przewodniczą­
cego Konferencji memorjał zaopatrzo 
ny lioznemi podpisami, domagający się 
ochrony młodocianych oraz walki z bez 
robociem młodzieży.

Memorjał ten uzupełniony został ma-

Zatarą w Chinach Północnych

Japonja za jm ie  Pekin
Agencja „Simbun 

że pełnomocnikowi 
w północnych Chi- 
i, doręczono uiti- 
lomagające się za-

egu innych warunków, 
sprowadzających się do NIEPRZECIW- 
STAWIANIA SIĘ AKCJI JAPOŃSKIEJ 
W CHINACH. Ultimatum podpisane zo­
stało przez szefa sztabu wojsk japoń­
skich w Chinach i attache wojskowego

mla, że w razie niezastosowania się Chin 
do warunków japońskich, WOJSKA JA­
POŃSKIE BĘDĄ OKUPOWAŁY PEKIN 
i TTIEN-TSIN. (ATE).

Ambasador chiński w Tokio oświad­
czył, że Rząd Chin pragnąłby pokojo­
wego uregulowania zatargu i zwrócił 
się do ministra Hiroty o przedsięwzię­
cie środków przeciw zaostrzeniu się sy­
tuacji w Chinach Północnych. Minister 
Hlrota odpowiedział, że chodzi tu w da­

Po zgonie „Niebieskego Orła”
Kryzys konstytucyjny w Ameryce — Fala deflacji i fala strajków

Zdaniem Prezydenta Roosevelta, orze 
czenie Trybunału Najwyższego w spra­
wie N. R. A. otworzyło kryzys konsty­
tucyjny i postawiło naród przed wybo­
rem Romiędzy utrzymaniem konstyucji 
w obecnej jej formie, a odrzuceniem 
wszystkich nowoczesnych ustaw gospo 
darczych i społecznych. Po narodu na­
leży decyzja, czy Rząd winien regulo­
wać życie gospodarcze i społeczne, czy 
też pozostawić każdemu z 48 stanów 
wolne pole działania. Prezydent wyra­
ził dalej przekonanie, że sprawa ta pra­
wdopodobnie nie zostanie rozstrzygnię­
ta wcześniej niż za 4 lub 5 lat i że ko­
deksy N. R. A. będą utrzymane dobro­
wolnie.

Prezydent Rooseve1t nie zamierza 0- 
becnie występować do kongresu z żą­
daniem uchwalenia poprawki do kon­
stytucji, ograniczającej p>srogatywy 
Trybunału Najwyższego, zwróci się na­
tomiast z apelem do opinji publicznej.

Przemysły włókienniczy, stalowy I 
miedziany postanowiły utrzymać ko­
deksy NRA, mimo to jednak daje się się 
zauważyć w całym kraju spadek cen, 
obniżenie płac robotniczych i zwiększe­
nie godzin pracy. Robotnicy portowi 
nad Oceanem Spokojnym grożą straj­
kiem. 16 czerwca ma porzucić pracę 400 
tysięcy górników.

Jak donosi „New York Times", pre­
zydent Roosevelt postanowił przesiać 
do kongresu w najbliższym czasie pro­
jekt ustawy, mający na celu powstrzy­
manie fali deflacji. wzrastającej w. o-

a parytetu złota wałuty francuski, 
o zdławienia działań speku 
mierzonych przeciw waruc 
a tendencyj dewaluacyjnyc
Caillauz powoła pomocni! 

irlamentarzystów. (PAT)

z organiza-
młodzieży poszczególnych krajów. 

Obecnie Międzynarodówka Młodzie­
ży zwraca się do wszystkich kól i orga­
nizacji młodzieży, by ze wszystkich 
miejscowości wysyłano krótkie depesza 
i listy popierające żądania Międzyna­
rodówki Młodzieży Socjalistycznej.

Adresąjrać należy na ręce przewodu’ 
cząeego Międzynarodowej Konferencji 
Pracy w Genewie.

nym razie wyłącznie o kwestje wojsko­
we i wobec tego władze chińskie winny 
rokować z władzami wojskowemi ja­
pońskiemu Pewne odprężenie wywołała 
wiadomość, że chiński wiceminister 

zagranicznych oświadczył ja-
:he wojskowemu w Nan- 

kinie, iż obecny zatarg w Chinach Pół­
nocnych będzie rozstrzygnięty zadawa­
lająco (dla Japonji oczywiście) natych­
miast, gdy tylko chiński minister spraw 
zagranicznych Wang - Czing-Wen po­
wróci z Szanghaju. (PAT),

Laval konferował z posłem chińskim 
w Paryżu w sprawie sianu rzeczy w 
Chinach północnych, gdzie ostre naprę-

a Japonją n
że doprowadzić do okupacji zbrojnej 
przez Japończyków strefy zdemilltaryzo- 
wanej. Lava! zakomunikował posłowi 

| chińskiemu, że Francja zamierza... pod­
nieść swoje poselstwo w Pekinie do ran- 
gi ambasady. (Zaszczyt dla Chin wiel- 

I ki, ale pomoc żadna).

środkach przemysłowych od 
szenia decyzji Trybunatu 
w sprawie „Niebieskiego Orła" (znak
N. R. A.)

Roosevelt oświadczył, że w wyniku 
orzeczenia Trybunału po zniesieniu kon 
1roli produkcji rolniczej zboże może 
spaść do ceny 36 centów, a bawełna do 
6 centów, co byłoby naturalnie klęską 
dla rolników.

Piątkowe przemówienie prezydenta 
Roosevelta zostało krytycznie przyjęte

Głód i nędza na wsi
ilkich zapasów kartofli i 
lożliwiiyby jej przetrwa- 
zbiorów.

morządowe zachowują się biernie w obli 
przednówka i nie podejmują na wsi 
lej akcji z tytułu opieki społecznej.

Przeciwko faszyzmowi,
przeciwko ordynacji wyborczej B B.W.R.
za Rządem Robotniczo-włościańskim

dziś o  g. 10 m. 30 r.

Trzy wielkie zgromadzenia
w Warszawie

na Woli (ul. Wolska 44 w podwórzu), na Wareckiej 7 w  podwórzu, na 
Nowem Brudnie (w sali kina przy ul. Białolęckiej 51).

Przemawiają tow. tow. T. Arciszewski, K. Czapiński, Kamiński, 
Piontek, L. Winterok, Socha.

SZYBKOSC/flOGINIA
decydujcie się więc szybko 
na krok stanowczy. Kfo zwle-i 
ka-traci. Szczęście nie lub? 
czekać. Szybko i odważnie, 
z silnem pragnieniem i na-, 
dziejq przyjdźcie do nas po 
szczęśliwy los loteryjfiy 1 -ej 

_ klasy. Jedna chwila-dosla?
• fek na całe życie. Nie rozuy 

51 mujcie, ale grajcie, wygraj}
ciei Oczekujemy Was..;, 

Kolektura Loterji Państwowe)

Warszawa, Cenłrala: ul. N ow y-Św iat Nr.
Oddziały: Marszałkowska 129. Chłodna 20, Nowy-Swiat 5ĆU 

Praga—Wileńska 11. Wilno-Wielka 6. tornister®Izomielseowe zolalwlamy odwrotna poczta. Konto P. K/O. 7<92

Z wiązek Metalowców otrzy m ał 4 mandaty
w fabryce maszyn w Piotrowicach

Ostatnio odbyły się wybory do Rady 1 Klasowy związek metalowców otrzy- 
Zakładowej w fabryce maszyn w Pio- mał 4 mandaty! — ZZZ 1 mandat, 
trowicach.

Na kopalni „W olfgang-W awel“
Akcja ratunkowa na kopalni Wolf- i Oczyszczanie chodnika potrwa jeez- 

gang - Wawel trwa nadal. cze kilka dni.
Dotychczas posun-ęto się wgłąb zasy Zasypani prawdopodobnie już nie żyją. 

panego chodnika na kilkanaście metrów. ■

Proces dyrektorów
Banku Dyskontowego w Chorzowie

Wczoraj ogłoszono wyrok przeciwko 
dyrektorom Banku Dyskontowego w

w kotach finansowych. Sobotnia prasa 
poranna nie szczędzi również krytyk 
mowie Rooseve!ta. Organy republikań­
skie (stronnictwa republikańskiego, 
przeciwników Rooseveita) slwierdzają, 
że mowa prezydenta jest dowodem po- 
wątpienia i braku zaufania.

Departament Stanu wysłał do 13 
państw notę, w której domaga się za­
płacenia przypadającej dn. 15 czerwca

słowa apelu — ije, a w pi
ważnej części 
je. Zanim ona powstała i rozwinęła 
na dobre, zginęła śmiercią niesławną. 
Zabita ją nasza biurokracja, kryzys ' 
nasza lekkomyślność zdawania się na

centralnych 
samorządowych jest spóźnione,

i o rok bieżący. W cz 
przednówka głodujące

Chorzowie, oskarżonym o fałszowanie 
ksiąg handlowych ta  korzyść Flicka, a 
na szkodę skarbu.

Dyr. Ferber został skazany na 1% ro 
ku węzieniai dyr. Klose na rok więzie 
nia z zawieszeniem kary na 4 lata.

W B,B.W.R.
o B. 1
Straszyński, przy- 
la z „sanacyjnego" 

kiubu jest jakoby postępowanie nie licu

1 bezpieczeństwa kopafni

Zalane pole
Ka kopa ni w Dąbrowie £

Przed k-lku dniami n 
w Dąbrowie Górniczej w 
przypływu wody zostałc

Umorzenie zaległości
samorządowych

Ministerjum spraw wewnętrznych wy­
stosowało do wojewodów, przewodniczą 
cych wydziałów powiatowych i prezyden 
tów miast okólnik w sprawie ulgowych 
spłat zaiegłości w samoistnych daninach 
komunalnych. Okólnik poleca, aby 
wstrzymano egzekucję zaległości, powsta 
łych w okresie do 31 marca 1934, jako 
podlegających umorzeniu względnie od-

Tytuły wykonawcze na zaległości, po 
diegające całkowitemu umorzeniu, mają 
być złożone do akt, a postępowanie t i ' 
zekucyjne umorzone. Tyluły wykonaw­
cze na inne zaległości mają być odłożo­
ne do 15 czerwca rb..
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Głos nie polityka
Na marginesie pomysłów nowej ordynacji wyborczej
I. Ordery, jako sprawdzian

W  skórze baranka

Pomysły tworzenia „e lity" o spe­
cjalnych kwalifikacjach dla rządzenia 
krajem i dla reprezentowania jego po­
trzeb, są stare, jak świat. Trudność 
polega tylko na ustaleniu, jakie kwa­
lifikacje są potrzebne i kto je posia­
da. Czynnik rządzący zawsze twier­
dzi, że on sam jest wykwitem wszel­
kich potrzebnych cnót. Historja uczy 
zawsze, że zachodzi pod tym wzglę­
dem poważna pomyłka. Wszystkich 
potrzebnych cnót naraz zebrać nie- 
sposób. Szukanie nigdy nie może być 
zakończone.

Dyskutowane u nas pomysły opar­
cia „e lity" na ludziach, posiadają­
cych ordery i  na wybrańcach samo­
rządów, są jedne z najgorszych. Nie 
gwarantują one ani doboru określo­
nych kwalifikacyj, ani nawet szacun­
ku w społeczeństwie. Zagrażają ove 
natomiast poważnie demoralizacją 
społeczną.

Załóżmy sobie, że nowa Konstytu­
cja jest dziełem, którego prawomoc­
ność jest poza wszelką dyskusją i że 
przepisy jej są szczytem wszelkiej do­
skonałości. Załóżmy sobie, że dysku • 
sja toczy się bez ukrytych myśli, że 
nie prowadzimy ze sobą żadnej gry, 
a rozmawiamy jak uczciwi, szczerzy i 
prości ludzie, pełni troski o dobro 
kraju, bez ambicyj osobistych innych, 
jak tylko zdobycia się na maximum 
dobrej woli znalezienia prawdy. Gdy 
byśmy w tych warunkach stanęli 
przed pytaniem, czy ludzie z ordera­
mi stanowią szukaną przez nas „eli­
tę"... odpowiedzielibyśmy kontrpy- 
taniem: którzy ludzie z orderami? 
Pamiętamy bowiem, jako żołnierze, 
którzy (conajmniej przez pewien czas) 
odbywali służbę wojenną naprawdę 
w ogniu, nie w etapach, przy szta­
bach, kancelarjach lub na tyłach, jak 
różną miarę oznaczał ten sam order 
na różnych piersiach. Jeden dostawał 
go dlatego, że był sam naprawdę od­
ważnym i  osobiście dowiódł to czy­
nem, drugi go dostawał dlatego, że 
nie był tchórzem, a szło o zwiększe­
nie liczby orderów oddziału poto, by 
dowódca mógł pretendować do ko­
lejnego wyższego odznaczenia. Inny 
znowu dostawał order, jako symbol 
wartości całego podległego mu od­
działu, inny jeszcze dlatego, że nie u- 
chodziło, by wyższy stopień nie był 
odznaczony, podczas gdy niższe stop­
nie już zdobyły ordery zaszczytne. 
Pamiętamy z własnego doświadcze­
nia, że to co dla zwykłego szeregow­
ca piechoty było chlebem. codzien­
nym, jak np. chodzenie nocą między 
zasieki z drutów kolczastych na pa­
trole, to już, ze względu na niebezpie­
czeństwo, było dla dowódcy kompa- 
nij dowodem szczególnej gorliwości, 
a dla ludzi z dowództwa bataljonu 
lub zgoła pułku czynem niemal do­
wodzącym bohaterstwa. Skala od­
wagi, będącej rzeczą podstawową i 
powszednią w piechocie, w  artylerji 
już stawała się tytułem do odznacze­
nia, a odwaga zwykła dla artylerzy- 
sty była wyczynem godnym odznaki 
dla sztabowców wszelkich dykaste- 
ryj, ich adjutantów i personelu.

To też widzieć możemy ludzi z 
pierwszej lin ji ognia, niekiedy nawet 
rannych po kilka razy, nie posiada­
jących albo żadnego odznaczenia, al­
bo nic nie znaczące, a obok nich pięk­
nie uorderowane piersi różnych in­
tendentów, oficerów prowiantowych, 
adjutantów sztabowych i t. d. Nie 
dziwi to nikogo, bo wszyscy, którzy 
byli na wojnie, z tyłu lub na przodzie, 
wiedzą, że za nieprzyzwoitość nieraz 
uchodziło posyłanie olznaczeń dla lu­
dzi z pierwszej linji, bez pozostawie­
nia kilku z nich dla ludzi, przez któ- 
>ych ręce one przejść musiały. W  jed- 
nem miejscu, na froncie oznaczały 
one symhol odwagi i ofiarności, tam 
dalej, w drugiem miejscu, sumienność 
w pracy, a czasami raczej usłużność i 
miłe stosunki przy braku cech ujem­
nych. Istnieje wielka dysproporcja 
między tem, co ze siebie dawał zwy­
kły żołnierz piechur, dzień w dzień 
narażony tak bardzo na śmierć, że 
weszło mu to już w przyzwyczajenie, 
dźwigający sam cały ciężar swego u- 
zbrojenia, na własnych nogach prze­
mierzający setki kilometrów, a tem, 
co dawał ze siebie prowiantowiec. 
mtendent i każdy inny, który może i 
najlepiej pracował, ale któremu nie 
hylo może danem ofiarności swej 
mierzyć pełną skalą wartości. A  jed­
nak order bywał tensam i częstszy 
Procentowo im bliżej sztabów, im 
mniejsze ryzyko życia i trud bezpo­

średni. Z orderu ofiarności stawał od orderowców słusznie powie, 
się on orderem powiedzmy sprawno ! została paskudnie wyprowadzor.i 
ści, a jeszcze częściej orderem - sym- i pole za trud i obowiązkowość ' 
bólem, zdobiącym piersi dowódców i | towość do ofiar i nie tak prędko 
poddowódców i ich pomocników, ja­
ko świadectwo dzielności oddziału.

Ten sam stosunek między faktycz­
ną zasługą, a orderem istnieje także 
w zakresie odznaczeń innych. Złoty 
krzyż zasługi otrzymują ludzie, któ­
rzy z wielkiego swego majątku umie­
ją w odpowiedniej formie i chwili 
wziąć udział w  finansowaniu jakiejś 
akcji, popieranej przez chwilowych 
możnych, dostają go przewodniczący 
różnych akcyj, których niekiedy na­
wet sami nie inicjowali, ani nie prze­
prowadzali, dostają go także śpiewa­
cy operowi, szybkobiegacze, wirtuo­
zi gry na fortepianie i tenisa, ludzie 
ryzykujący coś i nie ryzykujący nic, 
ofiarujący coś, co wymaga wyrzecze­
nia się jakiegoś i ofiarujący tylko 
gest. I tu, jak i na wojnie, „gros", 
szara masa, stanowiąca właściwą 
podstawę dokonanych czynów i osią­
gnięć nie dostają nic, pomimo, że i 
trud, i wiekość względna ofiary, i 
ilość znoju i wysiłku indywidualnego 
bardzo wielu jeszcze z tej masy prze 
rasta o głowę wartość 1 'ilość tego, 
co świadczyli w skali swych możli­
wości ludzie odznaczeni. Krzyż nie­
podległości nawet, który nie jest or­
derem, a tylko świadectwem, dosta­
ją ludzie, którzy np. jako dzieci jesz 
cze brali udział w strajku szkolnym, 
ale nie dostają go wszyscy robotni­
cy, którzy głodowali i narażali życie 
podczas walk roku 1905.

Niema odznak dla ludzi, którzy w 
pracy pokojowej narażają życie i 
zdrowie nie mniej jak niejeden pięk­
nie udekorowany uczestnik dziejów 
wojennych, — dla górników, hutni­
ków, pracowników, tracących siły i 
zdrowie w wyziewach trujących, lot­
ników itd. Praca ich jest powszed­
nim chlebem, użytecznością, a nie 
sensacją.

To •
> są iordery nigdy nie były, 

chyba nie będą miarą zasługi i uży­
teczności pracy dla wszystkich, któ­
rzy położyli zasługi 1 najofiarniej na­
wet dokonali użytecznej pracy. Są 
one conajwyżej próbą symboli na o- 
kreślenie. jakie czyny są zasługą i 
użyteczną ofiarą, — symboli, wiesza­
nych na piersi dość przypadkowo do­
branych jednostek, gdyż wszystkich 
odznaczyć niesposób.

Dlatego też rozdział tych symboli 
odbywa się bez specjalnej kontroli, 
czasem w imię próby sprawiedliwo­
ści, czasem, by się przyipochlebić moż 
nym, naogól nieszkodliwie. Komu po 
czucie spełnionego obowiązku dawa­
ło najlepszą nagrodę, ten, gdy go 
pominięto, machnął na to ręką. O or­
der dobijali się tylko ludzie próżni, 
lub niezbyt pewni, czy bez niego war 
tość ich jest bezsporną.

Jeżeli zatem do kwestji orderów 
podejść najbardziej poważnie, jeżeli 
do orderów wbrew wiekowej trady­
c ji polskiej przywiązywać jakąś wa­
gę, to powiemy, że ordery dostają 
wprawdzie nie wszyscy zasłużeni, ale 
przeważnie ludzie reprezentujący co 
najmniej pewien typ zasług i warto­
ści. f

Dlatego więc, że ordery mają co­
najmniej znaczenie symboli, że me 
stały się udziałem wszystkich i nie 
były rozdzielane według jednej mia­
ry, nie można powiedzieć, że poza or­
derami brak w społeczeństwie ludzi 
o tejsamej skali wszelakich kwalifi­
kacyj. Można conajwyżej powiedzieć, 
że na taką a taką liczbę ludzi zwyk­
łych znajduje się ludzi równych 
przeciętnej skali orderowców, jeden 
na dwuch, na pięciu, na dziesięciu, 
dwudziestu lub stu.

To też gdyby niektóre prawa oby­
watelskie miały być ograniczone tyl 
ko do orderowców, gdyby innych o- 
bywateli wyzuto z praw na rzecz tej 
jakoby „elity” , to wtedy zrodzić się 
musi poczucie krzywdy i  odpowied­
nia reakcja u wszystkich równorzęd­
nych, jednak pominiętych.

Wtedy żołnierz - ochotnik, lub ten, 
który nie był ochotnikiem, bo akurat 
był czas jego poboru, ale który dziel 
nie się zachowywał, wtedy rolnik i 
robotnik, który pracował dniami i  no 
cami i nieraz o głodzie i chłodzie na 
to, by owoc tego wysiłku mógł być 
mu zabrany dla zaopatrzenia armji, 
dla odbudowy kraju, dla płacenia 
podatków, wtedy cała szara masa 
nieorderowanych ludzi nie gorszych

jej potomstwa okażą 
skłonność do ponoszenia dobrawril- 
nego nowych ofiar. Wtedy to zrodzi 
się znowu duch z czasów i  jąchei- 
czyzny, kiedy ojczyzna jako pojęcie 
skrystalizowane istniało tylko u 
tych, którzy oprócz obowiązków mieli 
takie prawa. Wtedy przekładajcie to 
na trywialną mowę dnia dzisiejszego 
zapanuje w Polsce wśród szerokich 
mas pogląd, że ich nic nie obchodzi 
ani obowiązuje dobrowolnie, niech się 
o wszystko troszczą, wszystkie poda* 
ki płacą itd. orderowcy. Wywołać ta 
k i stan psychiczny w  społeczeństwie 
łatwo, zażegnać trudno, zwłaszcza je 
żeli zważyć, że od ozasu końca woj­
ny minęło już 15 lat, od jej począt­
ku dwadzieścia, jeden, a więcej od 
czasu walk rewolucyjnych Weszło 
w tym czasie w życie ponad 5 mil jo- 
nów nowych dorosłych obywateli, sto 
jących dziś w pełni pracy, jutro ma­
jących dźwignąć trud i poniewierkę 
ewentualnych dalszych nowych walk 
o Polskę, a którzy poprostu nie mieli 
jeszcze kiedy i gdzie dowieść swej 
wartości i zdobyć orderów w 'akiej 
ilości, by znaleźć wpływy odpowia­
dające znaczeniu tych pokoleń. A za 
niemi idzie rok rooznie nowa, nie­
kończąca się fala ludzi ooraz nowych, 
ludzi, których los jest gorzej zabez­
pieczony od losu naszego w czasach 
najgorszych, a którym chce się dzi­
siaj odebrać możność wapółdecydo-

Osobiście mam wielkie wątpliwo­
ści co do tego, czy order wogóle daje 
pożądaną selekcję dla tworzenia ja­
kiejś wartościowej elity. W kon- 
cepaji wyłączności „elity" ordero­
wej leży niebezpieczeństwo zupełnej 
demoralizacji społeczeństwa, raz na 
drodze przyszłej walki o ordery, po 
wtóre na drodze zabicia poczucia o- 
bowiązków obywatelskich u tych, dla 
których wyśoig orderowy nie jest cie­
kawym.

WŁADYSŁAW DIAMAND.

Sytuacja robotników stolicy
Warszawy 1933", wydanie Zarządu Miej 
skiego stolicy (1935 r.). zawierający ca- . 
ly szereg cennych informacyj, dotyczą­
cych żvda stolicy. Niestety, najbardziej 
nas obchodzący w tej chwili dział spo- ! 
ieczny, posiada szereg luk i niedomagań, ' 
Ale i to, co jest, zasługuje na uwagę, | 
albowiem rzuca światło na sytuację pro 
letarjatu stołecznego.

Niestety, brali wszelkich materiałów, 
dotyczących drobnego przemysłu, rze­
miosła, chałupnictwa. W zakładach 
przemysłowych powyżej 20 zatrudnio­
nych liczba robotników w końcu 1933 
r. wynosiła zgórą 30 tysięcy robotni­
ków.

Liczba ubezpieczonych robotników od 
bezrobocia wynosiła przeciętnie 81.076 
w r. 1933; wykaz Ubezpieczalni Społe­
cznej mówi o 247 tysiącach ubezpieczo­
nych, mieszkających w Warszawie w 
końcu 1933 roku wobec 264 tysięcy w 
końcu 1929.

Niestety jednak brak bliższych da­
nych co do ogółu ubezpieczonych (za­
robki).

Dlatego będziemy ntusieli operować 
przeważnie liczbami dotyczącemi wiel­
kiego i średniego przemysłu.

Liczba przepracowanych robotniko- 
godzir; spadła z 8.504.5 tys. w r. 1930 na 
5314,2 tys. w r. 1933, co jest miarą kry-

Niejakie, choć tylko przybliżone po­
jęcie o stanie bezrobocia — dać może 
liczba poszukujących pracy w Państwo 
wym Urzędzie Pośrednictwa Pracy w 
Warszawie (dane średnie z 12 miesięcy):

poszukiw. pracy obsadzeni 
9.263

1930 14.759

2.311

18.699 
21.282

1933 21.011
Specjalne przytaczamy obok liczb

zgłoszeń o pracę — liczbę zaoośredni- 
czonyoh, aby wskazać, jak była ona zni 
komą, jak słabe były szanse otrzyma- 
tśra pracy.

LOS BEZROBOTNYCH.
Ilu bezrobotnych otrzymywało zasił­

ki? Pozwokmy sobie przytoczyć dane

W związku z ostatnią mową p. Adolfa 
Hitlera, który próbował przekonać 
świat o całkowitej pokojowości Trze­
ciej Rzeszy, warto przytoczyć kitka 
zdań z wydanej niedawno książki H. R. 
Knickerbockera p. t. „Europa w mundu­
rze". Znany dziennikarz amerykański, 
pragnąc znaleźć odpowiedź na pytanie: 
„Kiedy znowu wojna?", odbyt długą 
serję rozmów z wybitnymi politykami i 
wojskowymi różnych państw europej­
skich, konferował z prezydentami, dyk­
tatorami i monarchami, dociera! do naj­
bardziej pewnych i autorytatywnych źró­
deł.

M. in. podaje Knickerbocker wyjątki z 
przemówienia konserwatysty angielskie­
go — Winstona Churchilla na temat 
zbrojeń niemieckich i obecnej sytuacji 
politycznej Trzeciej Rzeszy:

„Niemcy zbroją się szybko — i nikt 
nie ma zamiaru im przeszkadzać. Nikt 
nie myśli o wojnie prewencyjnej, któ- 
raby nie pozwoliła Niemcom na ła­
manie Traktatu Wersalskiego. Niemcy 
będą się zbroić tak, jak to czynią i 
czyniły dotąd..."

„Niemcy rządzone są przez grupkę 
antokratów, którzy są absolutnymi pa­
nami tego potężnego i utalentowanego 
narodu. Nie mają oni potrzeby liczyć 
się z obliczanemi na dłuższą metę in­
teresami żadnej dynastji... nie mają 
też tego poważnego hamulca, jakim 
jest ustrój konstytucyjny i  demokra­
tyczny parlament dla wszelkiej władzy 
wykonawczej. Nie mają również ha­
mulca w postaci opinji publicznej, gdyż 
właśnie opinją publiczną kierują oni 
sami przy pomocy wszelkich współcze­
snych środków, umożliwiających tego 
rodzaju kontrolę. Są to ludzie, za­
wdzięczający swą władzę rozgoryczę.

MAGISTER

zasiłków (w tysiącach złotych) u-

otrzymalo suma 
zasiłki zasiłków

6.421 4.440.2
4.902
2.645

1932
1933 1.3f
Przypominamy, że było w r. 1933 — 

21.011 przeciętnie poszukujących pracy 
Odliczymy od tego 7.934 pracowni­
ków umysłowych. Na przeszło 13 ty­
sięcy bezrobotnych 2.645 otrzymało za­
siłki. Pracowników umysłowych pobie­
rało zasiłki przeciętnie 3.228 w r. 1933.

Co do bezrobotnych niezarejestrows- 
nych — materiałów żadnych nie mani-'.

Stacje opieki społecznej podają, iż po 
moc w związku z brakiem pracy otrzy­
mało w r. 1933—10.992 (3.324 w j.  1929). 
Wiadomo powszechnie, jak ta ponuc 
jest niedostateczna. Podamy jeszcze, te  
do wsparcia zakwaliikowano ogółem 
wraz z chorymi i kalekami 80 298 osfb 
(30.295)), a zgłosiło się o pomoc 
(43.926 w r. 1929). Cyfry powyższe od- 
zwierciadlają wzrost nędzy i są obrazem 
zupełnej niedostateczności dotychczaso 
wych metod walki z nią.

KOSZTY UTRZYMANIA.
Mamy powyższe zastrzeżeń a do spo­

sobów obliczeń kosztów utrzymania, 
które leżą przed nami — mogą być źró­
dłem poważnych refleksyj.

Podajemy obPczenie dziennych ko­
sztów utrzymania rodziny, złożonej z 4

ćpał i światło 
mieszkanie 
odzież ’ obuwie

Razem 9,65 7,04
Zgórą siedem złotych dziennie w r.

1933 był to wydatek, potrzebny na u- 
trzymanie rodziny, co przyznaje nawet 
owa Komisja. Rzecz charakterystycz­
na — to fakt, że, gdy wszelkie koszty 
(a i płace, a zwłaszcza — za-obk) 
spadły — jedna tylko pozycja — ko- 
morniana — okazuje wzrost. Jest to 
fakt, który musi wywoiać reakcję lud­

n tego rozgoryczenia -

olbrzymiej siły potężnego ni

Należy tu dodać, że to przemówienie 
Winstona Churchilla wygłoszone zosta­
ło w parlamencie angielskim jeszcze 
przed wprowadzeniem w Niemczech po­
wszechnej służby wojskowej. Właśnie 
ostatnie wypadki dowodzą. Ze poglądy 
i opinje Churchilla były i pozostały —

W zakończeniu swej interesującej 
książki Knickerbocker pisze:

„Z pośród państw świata S t Zjed­
noczone, W. Brytanja, Francja i Zwią 
zek Sowiecki są temi, które nie prag­
ną żadnych zdobyczy terytorialnych i 
zainteresowane są w utrzymaniu gra­
nic dzisiejszych. Państwami', które nie 
mają wszystkiego, czego pragną, są 
Japonja i Niemcy. Adolf Hitler, od 
którego ostatecznie zależeć będzie 
kwestja pokoju i wojny na kontynen­
cie europejskim, oświadczy! wielokrot­
nie, że pragnie pokoju teraz i nazaw- 
sze. Wrogowie Hitlera nazywają jego 
pokćj „pokojem prewencyjnym". Ce­
lem tego pokoju jest umoiliioienie 
Światu nowych zbrojeń. A  zbrojenia 
nie zabezpieczyły jeszeze nigdy Swiar 
ta od wojniP.

Te konkluzje warto mieć w pamięci 
wtedy, ilekroć wilk przebiera się w skó­
rę baranka. Bd.

B E Z S E N N O Ś Ć
w y n is zc za  o rg a n iz m

e środki ni
a powstaje c . 
du nerwowego. Roślinr
wywołują stępienia i  __
nerwów oraz nie powodują p _ _ . . ._
nia. Zioła Magistra Wolskiego „Pasivero-
wybitnych własnościach uspakajających 
Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej). Łago­
dzą one zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwice serca, bóle i zawroty głowy, 
uczucie niepokoju, histerję) i sprowadzają 
krzepiący, naturalny sen. Ze względu na 
-— łagodne działanie, pozbawione szbod-

wrażliwości

Zeła ze znak, oc
do nabycia w aptekach i drogeriach (skła­
dach aptecznych). Wytwórnia Magister E. 
Wolski, Warszawa, Złota 14, m. 1.

ności pracującej. Cóż to za uprzywilejo 
wanie dla „sztywnego" czynszu miesz­
kalnego! Sprawa ta urasta do rozmia­
rów skandalu.

ZAROBKI.
Nawet, opierając się na niepełnych 

danych „Rooznika", orzec można i ł  
przeważająca część ludności pracującej 
nie zarabiała dość na utrzymanie ro­
dzin. Obliczenie, dokonane w r. 1933 
wykazuje przeciętny zarobek tygodnio­
wy 38 zł. 93 gr., a godziny — 97 gro­
szy (w większym przemyśle!). W maju 
1934 przeciętny zarobek godz. wynosi 
91 groszy.

Ta przeciętna niewiele nam powie. 
Więcej światła rzuci obliczenie grupo­
we, według wysokości zarobków: w 
maju 1933 do 20 złotych tygodniowo 
zarabiało 23,2% objętych badaniem 'O 
botników, do 30 zł. — 42,8%, w maju 
1934 — do 30 zł. zarabiało aż 50,2%.

Pozatem — 17,3% zarabiało od 30 
do 40 zł.; 11,9 — od 40 do 50, 7,4% — 
od 50 do 60 zł. 4% — od 60 lo 70 zŁ, 
3% — od 70 do 80 zł., 6,2 proc. — 
powyżej 80 zł.

Na b. skromne utrzymanie przecięt­
nej rodziny zarabiali dostatecznie tyl­
ko oi, co otrzymywali powyżij 50 zł. 
tygodniowo. Takich w r. 1934 było 
26,3% zbadanych robotników (20,6% 
w r. 1935). Inni wiązali koniec z koń­
cem jedynie przez rezygnację z wy­
datków, uznanych urzędowo za nie­
zbędne (niekupowanie ubrania, obuwia, 
zaległości komomiane itp.).

W—K.
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Dobijanie ubezpieczeń społecznych Przegląd prasy
Przed kilku dniami poinformowaliśmy 

naszych czytelników źe „Lewjatau" o- 
czekuje teraz w dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych „realizacji" swego progra­
mu zniszczenia ubezpieczeń. Wszystko 
co się stało dotąd, to dopiero przyjęc:e 
„idei" lewjatańsk'ej. Teraz ma nastą­
pić czyn, realizacja „idei".

Nie będziemy się spierali o to, czy 
ten lewjatański podział ua okres walki 
o „ideę” i okres realizacji tej „idei", 
jest Słuszny. Faktem jest, ie  niszczenie 
ubezpieczeń społecznych „realizuje się". 
Realizuje się gruntownie, wszechstron 
nie. Likwiduje się ubezpieczenia drogą 
ustaw, dalej poprzez nieprzerwany łań­
cuch reorganizacyj, dezorganizujących 
cały aparat instytucyj ubezpieczenio­
wych, wreszcie — przy pomocy polity­
ki personalnej. O tem ostatniem na­
rzędziu likwidacyjnem chcemy tu po­
dać pewne szczegóły i wypowiedzieć 
parę uwag.

Rugi personalne zaczęły się od same­
go początku wiekopomnych reform p. 
Prystora i osiągnęły swój punkt szczyto 
wy w r. 1930, roku Brześcia i wyborów, 
których „sanacja" — „nie mogła prze­
grać". Były to rugi czysto polityczne, 
było to „odpartyjnienie” zakładów u- 
bezpieczeń i obsadzanie ich partyjnika- 
mi „sanacyjnymi". Wówczas masowe 
wydalanie towaizyszy naszych stanowi­
ło bodaj całą i jedyifą treść reform pa­
na Prystora. Ile przytem zniszczono e- 
gzystencyj 'udzkich, ile setek tysięcy, a 
może i miljonów. zmarnowano aa od­
prawy dla wydalonych, któż to zliczy?!

Po tym wielk m „upuście krwi" na­
stąpił względny spokój. Tu i ówdzie

Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzucha, 
łagodnie działająca naturalna woda gorzka 
„Franciszka - Józefa" daje łatwe wypróż­
nienie, uwalnia organizm od pozostałości w 
jelitach. Pytajcie się lekarzy.

Mały felieton
Zmiana ustroju gastronomicznego

„Inne czasy —» inne ptaki, inne ptaki— 
mne śpiewy" — powiada poeta, a my do­
damy do tego, ie inne czasy — inne stro­
je, inne mundury i kute ubranie przy pro.
ey-

Obecnie naprz. glouńa sig ludzie nad 
tem, jakby to przyodziać inaczej kelnera. 
Istnieje projekt, żeby wszyscy kelnerzy 
obowiązkowo nosili białe marynarki i  prze­
pasani byli również białym fartuchem. — 
Ale istnieje drugi takie projekt, aby stro­
jem kelnera byl biały kitel, w tym rodzaju, 
jaki noszą fryzjerzy, dentyści i  lekarze 
szpitalni.

Ten drugi projekt powinien spotkać sig 
z powszechnem uznaniem. Gość, który wstą 
p< do zakładu gastronomicznego odrazu 
znajdzie sig w atmosferze przesiąknigtej 
dbałością o jego zdrowie, w atmosferze 
szpitalnej.

Człowiek przekraczający próg szpitala 
czuje, że w instytucji tej wszystko zmie­
rza do ratowania jego zagrożonego zdro­
wia. Tak same bgdzie czul się w restaura­
cji po wprowadzeniu projektowanej refor­
my stroju kelnerskiego.

Należy spodziewać eig, że reforma nie 
skończy się na samem ubraniu kelnera.— 
Przedewszystkiem powinna zmltmąć naz­
wa „gościa", jeżeli mowa o ludziach od. 
wiedzających zakłady gastronomiczne. Po­
winna sig ich nazywać „pacjentami". Na­
zwa „gośff* koliduje bowiem z noszom po­
jęciem o gościnności, gdyż gości restaura­
cyjnych ezgsto wyrzuca sig za drzwi. Po-

eja", „bar" i . p„ które należy zastąpić

reforma. Należy zreformować w duchu wy 
magań hygjeny, antyseptyki i  profilakty­
ki sposób obsługi oraz przyrządzanie i po­
dawanie potraw. To, że pacjent po prze, 
kroczeniu progu ambulatorium gastrono­
micznego musi przedewszystkiem wziąć ką

same, jak i konieczność noszenia przez ku- 
cilaizy i kelmrów masek antyseptyeznych, 
na wzór tych, jakie noszą chirurgowie pod 
oi"x dokonywania operacji.

Należy wydać zarządzenie, aby talerze 
pized każdym użyciem były starannie o- 
phikiimne w karbolu, łyżki i  widelce prze.

Serwetki i  obrusy sterylizowane, a wszel 
kio dania zwierzgeego pochodzenia przed 
skonsumowaniem winny być konserwowa. 
no w spirytusie.

Sama zmiana stroju kelnerów pożądane 
oo efektu nie da. Dopiero w połączeniu z 
rrojektowanemi przez nas reformami cale 
go ustroju jadlodajnego, osiągnie sig ten 
rezultat, ie ludzie do restauracji bgdą szli 
z tą samą chgeią i  z tym samym zapałem, 
z jakim idą do szpitala.

OLTIMUS.

„partyjnik" ocalał z pogromu. Nie dla­
tego, żeby go nie dostrzeżono, lecz z tej 
prostej przyczyny, że byl potrzebny, 
jako dobry pracownik i tęga sita fa­
chowa. Zresztą apetyty „sanacji" były 
narazie zaspokojone i ona mogła sobe 
pozwolić na to, by rodzynki „partyjni- 
ctwa" świeciły w cieście „sanacyjnym".

Ale myśmy jeszcze za p. Prystora 
stwierdzili, że na tych rugach’ osobo­
wych „reforma" się nie skończy, że to 
jest dopiero początek likwidacji ubezpie

Przewidywania nasze sprawdziły się 
co do joty. Od uchwalenia ustawy sca­
leniowej trwa sestematyczna i wytrwa­
ła akcja likwidacyjna.

fi tej u
gów personalnych. Od pewnego czasu 
powrotna fala wydalań zalewa zakłady 
ubezpieczeniowe. Wydala się obecnie 
pracowników „dyskretniej", „transza- 

zmienia to
rugów pracowników ubezpieczenio-

Charakter tych rugów jest bardziej 
złożony, niż dawniej. Mamy przede­
wszystkiem „centralę", skąd wychodzą 
rozkazy wydalenia. W Ministerjum 0- 
pieki Społecznej utworzono biuro per­
sonalne, na którego czele stoi p. Trela, 
b. oficer KOP, (czasu wojny był podo­
bno „wehrmaćhtowcem"). P. Trela roz­
strzyga obecnie o losie pracowników; 
on rozkazuje bezpośrednim przełażo­
nym pracowników wydalić jednych, a 
przyjąć innych pracowników.

Trudno nam powiedzieć z jakiemi pun 
ktami jest związana „centrala1 p. Treli. 
Możemy tylko stwierdzić, że pobudki i 
preteksty wydaleń są rozmaite.

A więc moment oszczędnościowy. On 
przecież ucohdzi za jeden z walnych ar­
gumentów .Lcwiatana" w jego walce 
przeciw ubezpieczeniom. Argument ten 
trafił do przekonania szczególnie p. wi- 
ce-ministra Jastrzębskiego, który wciąż 
szermuje nim i tłomaczy, że produkcja 
winna się opłacsć; tego samego p. Ja­
strzębskiego, który jeszcze w r. 1926 
zwalczał i wyszydzał jako „fetysze" ta­
kie kapitalistyczne pojęcia, jak zysk, 
działalność gospodarcza i t. p.

Ale argument oszczędnościowy nie 
przeszkadza wcale, że wydala się jed­
nych, a przyjmuje się innych. Zagadkę 
tę mógłby rozwiązać chyba p. Trela...

Oszczędność jest więc przeważnie pre 
tekstem do wydalania.

Istotną pobudką jest niewątpliwie na­
dal ćwiek „sanacyjny" — walka z „par- 
tyjuictwem". Wydalpno i wydala się 
nadal tych nielicznych już towarzyszy 
naszych, których ominęła dotąd ,silna 
ręka" partji rządzącej. Pod tym wzglę­
dem p. Trela rob' „czystkę" gruntowną 
i „nieprawomyślność" polityczną tępi 
bez pardonu.

Pobudką istotną jest też potrzeba ulo 
kowania na posadach licznych bezrobot 
nych z wielkiej, choć skłóconej familji 
„sanacyjnej" Tu, jak rzekliśmy, i wzgię- 
dy oszczędnościowe ustąpić muszą.

Ale najważniejszą i najistotniejszą po­
budką rugów personalnych jest dążenie 
do pozbycia się tego elementu pracow­
niczego, którr mimo wszystkie ciosy, 
spadające na ubezpieczenia społeczne, 
nie pozwala! upaść instytucjom ubezpie 
czeniowym.

Ten to element ideowy, społecznie 
wyrobiony, pierwszorzędnie fachowy, 
zatrudniony w instytucjach ubezpiecze­
niowych przeważnie od chwili ich po­
wstania — iest solą w oku „Lew'atana" 
i wykonawców jego woli. Eelement ten 
spajał rozluźniające się wciąż wiąza­
dła, wypełnia! luki i wyrwy, pozostałe 
przez nieustające eksperymenty „sana­
cyjne", leczył rany, zadawane instytu­
cjom, ba! dźwiga! często na swych bar­
kach samo funkcjonowanie tych insty­
tucyj. Ileż to razy ci cisi, a prześlado­
wani pracownicy uczyli abecadła ubez­
pieczeniowego różnych komisarzy i na­
czelników, nie mających pojęcia o „przy 
dzielonej" im piacy! Iluż to kompromi- 
tacyj unikały instytucuje ubezpieczenio 
we dzięki tym pracownikom!

Teraz „sanacja" wyzbywa się tego naj 
cenniejszego e'emenlu pracowniczego. 
Wymówiono pracę dr. Edwardowi Gie- 
bartowskiemu, naczelnikowi wydziału 
w Min. Op. Społ, Z p. Giebartowsk'm 
nie łączą n'is przekonania polityczne, 
przeciwnie zwalczaliśmy nieraz jego

REFORMMMĘ
P WUłKIz marka ZAKONNIK
stosuj* się: . <są
jako resulujace ŻOŁĄDEK,
•arr cierpieniach WĄTROBY, » tfg)

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY JE|S|
I PRZY SKŁONNOŚCIACH f  I  ■
DO OSSTRUKCJIS* ŁAAODNYM Bill
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. (KH

działalność. Ale każdy człowiek bez­
stronny musi przyznać, że on jest świet 
nym fachowcem ubezpieczeniowym, roz 
miłowanym w swym zawodzie i że od­
dal sprawie ubezpieczeń spotecziych 
w Polsce wielkie usługi.

Wymówiono pracę tow. Bolesławów 
Dratwie, inspektorowi w Zakładzie U 
bezpieczeń Społecznych, jednemu 
ganizatorów instytucyj ubezpieczenio 
wych w Polsce, któremu nawet przeci 
wnicy polityczni nie odmówią zasług w 
tej dziedzinę.

Usunięto ob. Kowalczykową, naczel­
niczkę wydziału w Ubezpieczalni war­
szawskiej, pracowniczkę dzielną i su­
mienną, jedną z nielicznych znawczyń 
ubezpieczeń w Ubezpieczalni.

Te oto rugi — a jest ich znacznie 
więcej — świadczą najwymowniej, że 
mamy do czynienia z likwidacją ubez­
pieczeń. Nielylko z pogorszeniem, ale 
z likwidacją. Instytucje bowiem trzy­
mają się dopóty, póki podtrzymują je 
ludzie — z umiłowania czy interesu. 
„Lewjatan" dyktujący obecnie politykę 
ubezpieczeń społecznych, nie. ma intere­
su w ich utrzymaniu, przeciwnie — chce 
je utrącić. . A jeżeli w dodatku ruguje 
się element pracowniczy, traktujący te 
ubezpieczenia z punktu widzenia ideo­
wego i jako służbę społeczną, to pod­
cina się byt instytucyj ubezpieczenio-

Obecne rugi personalne nielylko go­
dzą w osoby, ale — dobijają same in­
stytucje ubezpieczeń społecznych.

Oprócz wymienionych wyżej osób, otrzy­
mali w tych dniach wymówienia: ob. Gi­
lewski', długoletni pracownik Zakładu U- 
bezp. Spot., oraz tow. tow. Kaniówna, Her­
man i Kotkowski z Ubezpieczalni War-

B 1 UBEZPIECZENIOWIEC.

SZCZĘŚLIWA DWUNASTKA
Oprócz Krakowa, który jako zdobywca 

miljona w IV-ej klasie 32-ej Loterji Pań­
stwowej, stal się najmilszym wybrańcem 
Fortuny i inne miasta i zakątki kraju

Na powyższej fotografii widzimy grupę 
koleżeńską pracowników Gwarectwa Wę­
glowego w Rudzie Śląskiej, która nabyła 
do spółki ćwiartkę losu nr. 143170. Na 
numer ten padlo w IV-ej klasie 50.000 zł.

Chociaż uczestników jest dwunastu, ż

Co czeka Oświatą Pozaszkolną?
Istnieje w Warszawie od szeregu lat 

niezwykle pożyteczna placówka, kształ­
cąca i wychowująca rzesze najbiedniej­
szych szarych ludzi którzy wskutek 
niepomyślnych okoliczności życiowych 
w dzieciństwie przez szkołę nie przeszli 
lub byli w niej za krótko. Są to KUR­
SY WIECZOROWE DLA MŁODOCIA­
NYCH I DOROSŁYCH, utrzymywane 
przez Zarząd Miejski m. Warszawy. Jak 
ważną rolę kursy te odgrywają w życiu 
szerokich proletariackich mas, o  tem 
wiedzą najlepiej całe zastępy słuchaczy, 
którzy znaleźli w nich naukę, atmosfe­
rę wychowawczą i serdeczne przyjaciel­
skie traktowanie przez nauczycieli.

Instytucji tej, która dotychczas rozwi­
jała się bardzo pomyślnie, grożą w naj­
bliższym czasie poważne wstrząsy, kto 
wie, czy nie upadek.

Na okońcZenin bowiem są nowe pro­
jekty, tyczące przyszłego roku szkolne­
go. Jakież to projekty? O ile można 
było przedrzeć mgłę tajemnicy, którą 
są rozmyślnie dotychczas otaczane, to 
chodzi o ZMNIEJSZENIE POBORÓW 
NAUCZYCIELSTWU I KIEROWNI­
KOM OGNISK W STOSUNKU NIEBY 
WAŁYM, bo dochodzącym nawet dla 
65%.

Obniżkę tę osiągnie się podobno przez 
inne, niż dotychczas, obliczanie opłat za 
godziny lekcyjne, skasowanie przyzna­
nego i pobieranego dodatku za trzech- 
lecia, dodatku za wyższe wykształcenie 
i Ł p. Projekty te godzą pozornie tyl­
ko w nauczycielstwo. Mówi się nawet, 
że mają na celu rozbudowę samej pla­

— „Warszawski Dziennik Narodo­
wy", organ „Obozu Narodowego", po­
wstały na miejsce „Gazety Warszaw­
skiej" — zdawałoby się, powinien zaj­
mować ostre i zdecydowane stanowis­
ko w sprawach, dotyczących wewnętrz­
nej polityki polskiej. Ma chyba dosyć 
po temu powodów, nie mówiąc już o 
sprawach ogólnej natury, jak kontsytu- 
cja, projekt ordynacji wyborczej i t. p.

Tymczasem bohaterscy „narodowcy" 
nabrali wody do ust. Nawet nie próbu­
ją choćby w najoględniejszych słowach 
zajmować stanowiska w wewnętrznych 
zagadnieniach bieżących. Przemilczają 
je niemal całkowicie. Uważają nato­
miast za wygodniejsze i bezpieczniejsze 
pisanie antysemickich głupstw. Kto czy­
ta ów „Dziennik Narodowy" — musi 
mniemać, że właściwie nic się w Polsce 
nie dzieje, tylko Żydzi szykują zgubę 
nieszczęsnej naszej ojczyźnie. Przyczem
poziom szczucia antysemickiego jest 
nawet, jak na endeków, niesłychanie 
niski, a ostrość tonu wobec Żydów po­
równana być może jedynie z uległością 
w stosunku do „sanacji".

Jedna rzecz właściwie interesuje tyl­
ko „narodowców", a mianowicie kar­
czemne popisy ich radnych w Łodzi. 
P. JĘDRZEJ MORACZEWSKI GROZI.
ZZZ uroczyście święcił „uchwalenie" 

projektu konstytucyjnego, biorąc udział 
w różnych ..żywiołowych" demonstra- I 
cjach Jego posłowie może fałszywie, ' 
ale głośno śpiewali „Pierwszą Bryga­
dę" w „historycznym" dniu „uchwale­
nia" nowej konstytucji. Aliści. Aliści 
okazuje się, że nie wszystko złoto, co się 
świeci, bo oto sam p. Moraczewski pisze 
we „Froncie Robotniczym":

„Obecna konstytucja, wzorując się 
na faszyzmie sowieckim,

śniła tylko pewn
ustroju polityczneg wlewając u

miały szczęśliwa passe. Śląsk np. otrzy­
ma! sporą dawkę złota, w postaci 100.000 
wygranej, o czem już pisaliśmy.

tysfakcję, trochę gotówki, a 
idzie — możność wzięcia udziału w 33-ej 
Loterji Państwowej, która zapowiana 
prócz zwykłych czterech klas — dodatkowe 
bezpłatne ciągnienie gwiazdkowe.

cówki. Właściwie jednak zagrażają in­
stytucji, bo wprowadzą do niej dezorga­
nizację, bo pogrążą rzesze jej pracowni­
ków w roztencę : przygnębienie. Roz­
ważmy pokrótce, jak wielka krzywda 
spotyka nauczycieli - oświatowców, nie­
raz d.ugdhtuich pracowników, ludzi ide­
owych, gorąco oddanych sprawie oświa­
ty pozaszkolnej. Wyznaczenie bardzo 
niskich stawek za godziny lekcyjne jest 
niesłuszne wobec męczącej pracy w pó­
źnych godzinach wieczornych z ludźmi 
zmęczonymi całodziennym trudem za­
wodowym. Kasowanie dodatku za 
trzechlecia, będącego jedyną łormą a- 
wansu dla nauczycielstwa, jest krzyczą­
cą niesprawiedliwością. Niesprawiedli­
wość ta zresztą stała się przed kilku 
laty, kiedy przestano zaliczać trzechle­
cia na przyszłość. Obecnie chodzi pro­
jektodawcom o skreślenie dodatku, zwią 
zanego z uprzednio już zaliczonemi 
trzechleciami.

Słuszną ambicją każdej instytucji (a 
zwłaszcza oświatowej) powinno być po­
siadanie pracowników o wysokim cen­
zusie wykształcenia, nie bez słuszności 
więc jest jego premiowanie. Tymczasem 
wyższe wykształcenie uznano widać za 
niepotrzebne, skoro skreślono za nie do­
datki. Pomińmy jednak krzywdę nau­
czycielstwa, a zajmijmy się następstwa­
mi tych lekkomyślnych projektów dla 
samej placówki. Czy dadzą miastu du­
żą oszczędność? Bardzo wątpliwe. Wie­
le osób jeszrze stosunkowo młodych, 
mogących i pragnących pracować, bę­
dzie musiało porzneić pracę w drogiej

ani pod względem gospodarczym ani 
społecznym, zasługującego choć w przy 
bliżeniu na porównanie do przełomu, 
wywołanego konstytucją trzeciomajo-

P. Moraczewski idzie jeszcze dalej. 
Widząc, że płód konstytucyjny p. Staw­
ka i p. Cara nie jest popularny w społe­
czeństwie, a projekt ordynacji wybor­
czej budzi wręcz oburzenie, markuje 
opozycję i takie oto kreśli gorzkie sło­
wa na temat przyszłego Sejmu:

„Jeżeli bowiem ustawa przeleje two­
rzenie parlamentu całkowicie w ręce 
władzy wykonawczej, tem samem 
Sejm i Senat przestaną być ciałem sa- 
moistnem. Zachowają jakąkolwiek treść 
chyba tylko jako rada przyboczna tej 
samej władzy państwowej, która po­
słów mianowała. Oczywiście taki par­
lament nie będzie przedstawicielstwem 
ludności. Pozbawienie ludności prawa 
wyboru posłów wedle swej woli odbie- 
rze parlamentowi te wszystkie zalety, 
jakich nie mogą mu odmówić ci wszy­
scy, którzy jasno jego wady widzą 
i zwalczają je".

A dalej, pisząc, że jest utopią łudze­
nie się, że można usunąć z życia poli­
tycznego walki klasowe i że jest samo- 
oszustwem przypuszczenie, że można z 
życia państwa usunąć walki narodowo­
ściowe, p. Moraczewski pisze, że prole­
tariat:

„Walkę o równouprawnienie oczy­
wiście przeniesie z beznadziejnego te­
renu parlamentarnego na inny. Tym 
innym napewno nie będzie jeszcze bez- 
nadziejniejsza rada przyboczna".

„Rada przyboczna" — to określenie, 
jakie nadaje Sejmowi, jaki wyjdzie z no­
wej ordynacji, sam p. Moraczewski. 
Przestrzega on, że odebranie robotni­
kom trybuny parlamentarnej może mieć 
następstwa dla Rządu i sfer rządzących 
niepożądane. Przewiduje p. Moraczew­
ski, źe przy tej ordynacji wyborczej tyl­
ko ze śląska robotnicy będą mogli prze­
forsować swego kandydata. Proletarjał 
pozbawiony będzie swej reprezentacji. 
P. Moraczewski domaga się przeto przy 
jęcia jakiejś poprawki swego przyjacie­
la, p. Pączka, która miałaby powiększyć 
liczbę „reprezentacji robotniczej" (?). 
Gdyby poprawki Pączka władze BB nie 
przyjęły, prezes ZZZ grozf:

„Wrazie odrzucenia tej poprawki, 
jako lojalni obywatele, unikając zresz­
tą niepotrzebnych i niecelowych wysił­
ków, najprawdopodobniej nie wysłali­
byśmy nikogo do owych zgromadzeń 
okręgowych, zostawiając tem samem 
władzom wolną rękę w wyznaczeniu 
kandydatur1'.

Gróźb p. Moraczewskiego nikt—rzecz 
prosta—na serjo nie bierze. Zresztą co 
zrobi jego organizacja — to właściwie 
obojętne; Wywody jednak p. Moraczew 
skiego mają swoją wymowę. S-ek.

im instytucji i  przejść do emerytury, któ 
ra, o dziwo, może się okazać dla nich 
większa, niż oicjektowane pobory. Z 
drugiej stroay tak liczny nagły odpływ 
pracowników ideowych, doświadczo­
nych, znających doskonale element, z 
którym mają do czynienia i umiejących 
z nim postępować, może się okazać dla 
instytucji zgubny A co będzie z tymi, 
którzy zostaną? Czy rozgoryczenie i po 
czucie krzywdy stworzy atmosferę, 
sprzyjającą wydamej i ofiarnej pracy? 
Czy nauczyciel, sam wyzyskany, zdekla 
sowany, goniący za pracą dodatkową, 
przemęczony, zdolny będzie wychowy­
wać i kształtować duszę wolnych oby­
wateli? Czy będzie go stać na to. żeby 
się dalej sam rozwijał, kształcił i szedł 
z postępem? Czy pójdzie do teatru, ku­
pi książkę, gazetę? Czy będzie mógł po­
pierać pracą i pieniędzmi instytucje spo 
leczne?

Warto się nad tem wszystkiem sasta- 
nowić. Czy opłaci się dla doraźnych a 
złudnych korzyści ryzykować utratę rze 
czywistych wartości? Czy nie szkoda 
zaprzepaszczać takiego skarbu, jakim 
jest rzetelnie pracująca instytucja kultu 
ralno - oświatowa? A może projekto­
dawcy liczą na to, że „nałogowego" o- 
świadowca żadne kamienie, rzucane mu 
pod nogi, nie będą w stanie zniechęcić 
i powstrzymać od ofiarnej pracy na poła 
oświaty? Lecz gdyby nawet przewidy­
wania te miały się sprawdzić, to czy 
godzi się krzywdzić takich pracowni­
ków?

OŚWIATOWIEC.
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Ile jest gazet na świecie?
Gdzie powstały i kiedy, i jak się rozchodzą

P ierw iastek  L 9 3

12.810 DZIENNIKÓW 
jak obliczono, na całym świ 

chodzi 12.810 dziennika 
gazet wydaje Europa, mianowicie »wu, 
t. zn., że w Europie ukazuje się dwie 
trzecie wszystkich gazet świata.

W Ameryce wychodzi 2160 dzienni­
ków.

W Azji 1647.
W Australjl 200.
W Afryce 213, a z tego na sam Egipt 

przypada 73. Ludność środkowej i wscho 
dniej Afryki do dnia dzisiejszego nie

na całym świecie. Syn pustyni do dnia 
gyje zdała od zgiełku świa-

towego 1
KOLEBKĄ PRASY BYŁY CHINY I 

Kraj, gdzie gazeta po raz pierwszy , jest podobny do tych postaci dawnych 
ujrzała światło dzienne -  to Chiny, j rozbójników morskich, których pamięć 
Już w r. 715 powstał w Chinach pan- ' Crzechowała nasza wyobraźnia. P ira t-  
stwowy dziennik „PEKING BAO“, który <|om  to ma dziś dla nas jakiś niereal- 
po 1200 latach swego istnienia w zesz- , ny sens. Troehę

wsze powracał do swego pierwotnego, I przyźody ; urok

biu, później na papierze. j Takim jest pirat w powieść1, w daw-
Dziś Chiny nie zajmują pierwszego j nej powieści. Współczesnych piratów, 

miejsca nawet w slatystjce prasy azja- [ jakżeż różnych od tamtych, zna całe 
fyckiej. Prześcignął je ich stały rywal — I wybrzeże chińskie Krążą oni między

Chiny,

DOPIERO W... 1929 R. 
kolebką gazety są więc

Albanja. W AI-

w r. 1929, a ich założycielem był król
Achmed Zogu I.
AB1SYNJA JEST KRAJEM O JEDNYM I pieniędzy dla podtrzymania swych wpły 

I wów i opłacanie mniej lub bardziej Ucz 
nych gromad swych zwolenników. Naj­
łatwiej c

-  jest to kraj „królowej Saby" 
raja). W stolicy tego państwa wy- 

a „Aimro" [wu

PROCENTOWO NAJWIĘCEJ DZIENNI 
KÓW WYCHODZI W MAŁEJ SZWAJ- 

CARJ1.

gólnych krajach na ji

miljonowy Londyn ma tyle dzienników 
ile... Warszawa.
W AMERYCE POŁUDNIOWEJ WY­

CHODZI WIĘCEJ GAZET NI2
W PÓŁNOCNEJ.

kiedy w St. Zjedn. Am. F

RaKiety gazowe
gazowa — to nowy wynaia- 

przebogatej" dziedzi­
ny narzędzi śmiercionośnych, których
produkcja wzrasta z dnia na dzień. 

Niemieckie zakłady lotnicze w Rosto­
cku, fabrykujące oprócz samolotów wo 
jenńych również bomby — wyproduko-

o średnicy 30 
ci 1 metra. Ścianki rakiety gazowej spo­
rządzone z grubej czarnej blachy (dla 
uniknięcia rozkładowego działania pro­
mieni słonecznych na gazy) wyłożone są 
specjalną masą filcową. Wierzch rakie­
ty zaopatrzony jest w pokrywę, która

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc czerwiec

, JEDYNIE FRANCJA, ANGLJA, AME- i ma socjalistyczny
wy- RYKA I JAPONJA MAJĄ PISMA O ’ “ ................

JONOWYCH NAKŁADACH.

jedynie 4 państwa poszczycić się mo-

io: Francja, 
i Japonja.

Nowocześni piraci
na Żółtych wodach i morzach Chin

Przywódcami i organizatorami band

dów bandyckich, które posialają pe­
wien tradycją uświęcony schemat

Napad odbywa się z reguły w sposób

[erze pasażerów. W nocy, kieJy 
yscy podróżni i część załogi śpi, pi- 

obezwładniają sternika, jeden z

swych ofiar. Zabierają im tyśko to 
wszystko, oo ma jakąkolwiek wartość 
malerjainą a ofiary swe trzymają w n;e 
woli do chwili uzyskania okupu. N*c

y ku ziemi. Z chwilą rozwinięcia się

rakiety, — 
którym spływa gaz na atokowane punk­
ty. Jest to wynalazek jednego z wybit­
nych fizyków niemieckich. Ministerjum 
wojny przywiązuje do niego wielką wa­
gę z powodu jego skuteczności i nad-

Warsztaty „Acrosport" w Rostocku 
wyrabiają bomby lotnicze, zapalne o 
wadze 50 kg., oraz burzące od 100 kg. 
do 250 kg. Miesięcznie warsztaty „Ae- 
rosport" produkują 10.000 sztuk z każ­
dego rodzaju bomb. Bomby te zaopa­
trzone są w podwójne zapalniki a  tern

2 miljony eg-
»etit Parlsien" 

angielski „Daily Maiły zajmują drugie

Władze doskonale wiedzą o działalnoś­
ci piratów. Są jednak wobec nich, be:- 
silne. Piraci są mocniejsi od wszyst­
kich organów policji morskiej, lepiej

sze staiki, i co najważniejsze, strzelaj 
celnie.

Służba wywiadowcza piratów chiń­
skich zadziwia wprost niesłychaną swą 
precyzją. Mają oni swych szpiegśw na­
prawdę wszędzie — w bankach i biu­
rach podróży, w dzielnicach bgaczy, 
w domach handlowych importów ch

któraby w ten, czy inny sposób nie 
była kontrolowaną przez wywiad pin- 
lów. Dzięki tej świetnie zorgai zowa 
nej służbie wywiadowczej wiedzą do­
skonale kiedy, kto jakim statkiem p >• 
jedne i ile wiezie ze sobą p iei edzy.

Rozbój morski na wodach cmńskich 
rozwija się i doskonali z każdym dniem 
Metody „pracy" piratów chińskich są

Życie kapitana ńa statku handlowym 
•• jest w tych warun-

clężkie, -

okręt nie o 
raiami. Najlżejszy szmer w n 
daje się podejrzany -i częjto 
całą załogę. A -lajgorsze jesl

SUKNIE
Z NAJMODNIEJSZYCH MATERIAŁÓW I WYKWINTNYCH FASONÓW

POLECA NAJTANIEJ

FUKS i OKNOWSKI
12  m .  7. tel. 12-10-50 mżsuoMm

Po trzęsieniu ziemi w indjach 

2 0  tys. ofiar Katastrofy
Według ostatnich wiadomości z Ka­

rachi trzęsienie ziemi w okręgu Quetta 
pociągnęło za sobą przeszło 20.000 ofiar 
w ludziach. Straty Europejczyków sąo- 
ceniane na 100 zabitych i 200 rannych.

wydobyto 50 Europejczyków i 153 Hin­
dusów, którzy zostali przewiezieni do 
szpitali. Główny rynek w Quetla stoi 
w płomieniach. Miasto Czaman polożo-

Ouetty zostało zrównane z ziemią. Rów le.

Gołąb zatam ował ruch uliczny
w  L o n d y n ie

byli
•ą bvł

pewien gołąb, który usiadł na iezdni. 
Szofer nadjeżdżającego w tej chwili au-

bami wypłoszyć gołębia spod autobu­
su. Ptak nie zwracał jednak na te usi-

P O R A D N IA
Świadomego Macierzyństwa

Leszno 23 m . 3
S s " ? 6"

Mniej więcej przed rokiem prof Fei- 
mi oznajmi! światu, że znalazł nowy 
pierwiastek, cięższy od wszystkich in­
nych pierwiastków, i że pierwiastek ten 
oznaczy! liczbą 93, to znaczy, że pier­
wiastek ten leży poza granicą tablicy 
Mendelejewa, która obejmuie i dopusz­
cza możliwość istnienia na świecie 92 
pierwiastków. Wynalazek prof. Fermie­
go został jednak zakwestionowany.

Między innym* n

Grosse stwierdził, że znaleziony przez

wypadku poczucie bezsilności wobec 
rozwijającej się coraz hardziej „dzia­
łalności" piratów chińskich.

Partja szachów,
k tó r a  s ię  sk o ń c z y  w... 194 0  r.

oświadczył Don Fitch — kosztuje mniedystans partja mogła być rozegrana, 
albo drogą radjową, albo listownie.

Obaj partnerzy wybrali tańszą tfrogę 
listowną. Finału partii nie doczekamy 
się zapewne rychło, zważywszy, że listy 
St. Zjedn. do Afryki Południowei wę­
drują 30 dni. Partnerami tej w ślima-

Grad w ^bił 3 0 .0 0 0  szyb
i zniszczył 100.000 mórg uprawnej roli

Okolice Keczkemet (Węgry),

nież miasta Kalał i Mustang bardzo u- 
cierpialy. Z Karachi wystano na miejsce 
katastrofy pociągi sanitarne. Minister­
stwo lotnictwa w Londynie ogłosiło pó-

ginęło. We _ . _
w ministerjum dla spraw Indyj, niemal 
cała policja w Quetta zginęła. Nato-

Dopiero gdy
amator gołębi, wydobył z kieszeni t 
rzucił ptakowi kilka ziarnek grochu,

połknąwszy rzuconą mu przynętę od- 
frunął na szczyt pobliskiej wieży ko-

.................. ' -a jest nlubio-

Obecnie dr. Grosse s

czenia wykazały bowiem, że Fermi 
istotnie odkrył nowy pierwiastek, pier­
wiastek L. 93. Do tego samego wnio-

stytucie Dośw
Wilhelma w Berlinie. Berlińscy n

otwartą została nauce no-
pierwiast

L. 93 jest meta- 
lenjum (meta- nie­

mo, znalazło już zastosowanie w prze­
myśle. Wykłada się niem n

nego, który d
był w naczyni
wiastek otwiera przed chemia zupełnie 
nowe widnokręgi.

zostały i

dem, Ulice oraz pola pokryte zostały 
kawałkami gradu na wysokość 15 cm. 
W mieście kawałki gradu, które nieje­
dnokrotnie dochodziły do wagi 250 gra 
mów wybiły 30.000 szyb. Również wi­
tryny ratusza i kościoła zostały znisz­
czone. Dachy licznych domów zawaliły 
się pod ciężarem gradu. Wichura po­
przewracała na szosach wozy chłop­
skie. Przerażone konie przebiegały uli­
cami miasta, powiększając grozę.

Również k

Szkody w
Keczkemet wynoszą około 20 n 
pengo. Również z innych części kraju

Największy most 
w Anglii

km. Część środkowa, prowadząca bez- 
' ‘ wynosić ma 2 i pół

y będzie 100 stóp 
rzeki. Główny łuk, pod 
dżać będą statki będzie 

miał 1200 stóp długości. Przez wybudo­
wanie tego mostu droga z Cardiff do
Bristolu będzie skróconą o 100 km.

n a  lo « e r | i ,

ROBOTNICZEGO TOW. 
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„Otwarto drzwi chaosowi"
Roosevelt o konieczności zmiany konstytucji

NOWY JORK. Prezydent Roosevelt 
wygłosił dnia 31 maja na konferencji 
prasowej dłuższe przemówienie, w kto- 
rem przedstawił w wymownych sło­
wach trudną sytuację, wytworzoną de­
cyzją Najwyższego Trybunału w spra­
wie zniesienia N.R.A. Nie zatrzymując 
się dłużej nad pierwszym zarzutem try­
bunatu, według którego Kongres udzie­
lił prezydentowi zbyt daleko idących 
uprawnień, co wobec ograniczeń, nało­
żonych przez Kongres na działalność 
prezydenta nie jest ścisłe, Rooseveit 
przeszedł dó omówienia drugiego za­
rzutu, stwierdzając, że Trybunał posta 
wił kraj w obliczu narodowego przesi-

. Orzeczenie Najwyższego Trybunału 
odmawiając Parlamentowi i Rządowi 
prawa normowania gospodarki narodo­
wej, pragnie przywrócić stan rzeczy, 
jaki istniał w pierwszym okresie historji 
Stanów Zjednoczonych. W ciągu naj­
bliższych lat ludność Stanów Zjedno­
czonych będzie musiała zdecydować, 
czy ten stan rzeczy uznać za normalny,

Afryka dla czarnycK 
l i n i e  wilki pcmlędzy czarnymi gćrrikami a wojskiem

W okręgu górniczym północnej Ro­
dezji, gdzie znajdują się główne kopal­
nie miedzi, doszło do krwawych starć 
pomiędzy rekrutującymi się z tubylców 
górnikami, oraz wojskiem i policją. 
9000 tubylców na znak prostestu prze­
ciwko zbyt niskim placom, oraz nowym 
rozporządzeniom podatkowym, prokla­
mowało strajk- Pomiędzy straikuiący- 
mi i poiicra doszło w kilku punktach do 
starć, w czasie których kilkunastu tu­
bylców zabito a kilkudziesięciu ranio­
no. Rząd południowo - afrykański wy­
słał do zagrożonych okręgów silne od­
działy wojska. Sytuacja była szczegól­
nie groźną we wtorek i środę. W śro­
dę po południu tubylcy usiłowali prze­
mocą wedrzeć Sie tja teren kopalni w 
Luanshya. Władze brytyjskie nadesła­

w alka ze spekulantami
PARYŻ. Prasa donosi o szeregu re- 

wizyj, przeprowadzonych dnia 31 maja 
przez władze sądowo - śledcze w insty­
tucjach finansowych Paryża.

Władze policyjne opieczętowały 
Bank prywatny „Tumin et co". Przy­
chwycono w szeregu urzędów poczto­
wych depeszę o charakterze giełdowo-

Walki w Cyrku
warszawskim

Garkowienko do zawodów jeszcze 
nie stanął w dn. 31 ub. m , wobec cze­
go z St. Marsem walczył Szymkowski, 
który go pokonał. 01iveira pokonał mu 
rzyna Thomsona, Grabowski zwyciężył 
Pooshoffa, walka Tomowa z Trawagli- 
nin skończyła się bez rezultatu, Krau- 
ser zwyciężył Zeisiga.

Wśród nowych ks ążek
SIGURD CHRISTIANSEN. Dwaj żywi 

i umarły. Warszawa, „Płomień", 1935; 
str. 248. Przełożył Kaz. Bukowski.

Znany , pisarz norweski podjął w tej 
powieści kwestję, będącą osią proble­
matyki niejednego utworu literackiego. 
Podjął — ale nie rozwinął i nie wyczer­
pał do końca; mówiąc ściśle, zrezygno­
wał z pokonywania nastręczających się 
trudności i zeszedł na drogę najmniej­
szego oporu. Chodzi tu mianowicie o 
zagadnienie: „jednostka i ogol", o he­
roiczne, jak się spoczątku wydajc, wy­
zwanie, rzucone przez jednostkę, ota­
czającemu światu i wszczętą, w związ­
ku z tern, walkę z rzekomą świętością 
tradycyjnych kanonów moralnych... Ale 
sprawa wkrótce osiada na mieliźnie, a 
mniemany światoburca okazuje się po- 
czciwiną, zdolnym do. życia właśnie i 
jedynie ^atm osferze tych pojęć i po­
glądów, z któremi niby zamierzał wojo­
wać. Krytyczniejszy i wrażliwszy czy­
telnik, zafrapowany intrygującą ekspo­
zycją powieści Christiansena, odczuje 
niewątpliwie ku jej końcowi dotkliwe 
rozczarowanie: aura tragicznych niemal 
zapasów między bohaterem i jego oto­
czeniem rozwiewa się bez śladu, mato- 
mięszczańska przeciętność dochodzi do 
głosu, wszystko się kończy „jak pan 
bóg przykazał".

Ale trzeba przyznać, że autor umiał 
traktowanemu zagadnieniu nadać inte­
resujący, sensacyjny nawet, wyraz, że 
umieścił je na tle oryginalnych dekora- 
cyj i akcesoriów. Oto krótki schemat

, czy też go odrzucić. W chwili obecnej 
wszystkie zdobycze gospodarcze 1 spo-

{ leczne zostały zniweczone. Naród musi 
zrozumieć, że w ten sposób otwarto na 
rozścież drzwi idącemu chaosowi. W 
dalszym ciągu swego przemówienia 
prezydent Roosevelt dał do zrozumie­
nia, że jedynein wyjściem z obecnej sy­
tuacji byłaby zmiana konstytucji.

Pod koniec przemówienia prezydent 
zaznaczył, że oprócz rozporządzeń 
N.R.A. decyzja Najwyższego Trybunału 
obaliła, względnie podkopała podstawy 
prawne następujących zagadnień: kon­
troli Rządu Związkowego nad produk­
cją i sprzedażą alkoholu, regulowania 
obrotów giełdowych, zarządzeń prze­
ciwko oszustwom akcjami, regulowa­
nia produkcji rolniczej.

Następstwem tego będzie, oświad­
czył prezydent, wyzysk pracy nielet­
nich, płace głodowe, nieuczciwa konku 

; rencja, katastrofalny spadek cen na 
pszenicę, bawełnę i inne produkty rol­
ne, zamieranie drobnych warsztatów 

I pracy, niezdolnych konkurować z do-

ły posiłki policyjne, które przybyły ca 
mieisce samolotami.

W piątek sytuacja doznała pewnego 
uspokojenia. Południcko ' - afrykańskie 
dzienniki omawirąc tło tych zaburzeń 
stwierdzają, że wywołane zostały przez 
organizację murzyńską pod ńazWą 
„Straż»;ca". która od wiciu lat spra­
wia władzom brytyjskim w Afryce po­
łudniowej dużo trudności. Orgawzacia 
ta rozrzuciła w ostatnich tgodniach ol­
brzymie ilości odezw na terenie Rode­
zji północnej, wzywających murzynów 
do powstania i uwolnienia Afryki z 
pod przemocy białych. Władze połu- 
dniowo-afrykańskie aresztowały jednego 
z przywódców organizaoji „Strażnica", 
który tytułuje siebie „cesarzem Czarnej 
ABryki". (ATE)

finansowym, mające wyraźnie charak­
ter spekulacyjny.

10 komsiarzy policyjnych przeprowa 
dzało rewizje w poszczególnych insty­
tucjach finansowych. Zarządzenia po­

wyższe, jak informuje agencja Hayasa, 
mają przedewszystkiem na celu zbada­
nie, czy poszczególni finansiści i spe­
kulanci nie doradzali swvm klientom 
sprzedaży rent francuskich, celem na­
bywania akcyj towarzystw kopalni zło-

Prasę uriedwylsortze
Wydział Ewidencji Ludności w War­

szawie zaczął przystosowywać ka.tote- 
ki wyborcze do wymogów nowej Kon­
stytucji, które to prace polegają na wy 
łączeniu zbędnych roczników, włącze­
niu wyborców zawodowych wojsko-

treści: Na urząd pocztowy w matem 
miasteczku napdają rabusie: jeden z u- 
rzędników zostaje zabity, drugi ranny, 
trzeci — widząc bezpożyteczność opo­
ru — oddaje kasę i wychodzi cało. Ten 
właśnie trzeci, Berger, ceni sobie wyżej 
życie i możność istnienia, niżli obowią­
zujące nakazy społeczne i etykietę „bo­
haterstwa", przylepioną po zdarzeniu 
dwum poszkodowanym; tembardziei, 
że przekonany jest, iż żadna odwaga nie 
uratowałaby w danym wypadku kasy 
rządowej i że szumnie głoszone „boha­
terstwo" kolegów ma raczej cechy przy­
padkowości. świat jednak, nie wyłącza­
jąc osób najbliższych, odwraca się od 
Bergera, zwierzchność patrzy nań krzy­
wo, koledzy—z owym niegdyś rannym 
Lydersenem na czele — dystansują go 
przy awansach. Berger przenosi się do 
stolicy; poczucie degradacji życiowej i 
służbowej napawa go smutkiem i gory­
czą, zatruwa mu przykrością wspom­
nień każdą chwilę istnienia. Po kilku la­
tach wychodzą na jaw szczegóły napa­
du. Berger dowiaduje się, że postawa 
jego wówczas byta objektywnie uzasa­
dniona, że opór kolegów był istotnie 
bohaterstwem z przypadku i pomimo 
woli. Tjo jednak Bergerowi nie wystar­
cza: aby się nie czuć w swem społe­
czeństwie tchórzem i parjasem, Berger 
musi uzyskać inną jeszcze rehabilitację. 
Idąc nieświadomie śladem pewnych me­
tod psychoterapii, Berger leczy swój 
głęboki uraz w ten sposób, że insceni­
zuje sytuację, podobną do napadu z

mami towarowemi. Kwestje te przesta- 
ją być, oświadczył prezydent w zakoń­
czeniu swej mowy, zagadnieniami par­
tyjnemu a stają się jednym z najważ­
niejszych problemów narodowych.

Klasa pracująca w  
Augustów

O godz. 9 rano odbyła się uroczysta 
Akademia t-szomajowa, którą zagaił 
przewodniczący Związku Budowlano- 
Drzewnego. poczem dzieci robotników i 
młodzież TUR-a wypowiedziały oikolicz 
nościowe deklamacje.

szych zadań i haseł wygłosił tow. Regi- 
neia z Białegostoku Dwugodzinne prze­
mówienie tow. Regii.ob przyjęte zosta­
ło z wielkim aplauzem, zaś wielka sala 
Związków i TUR nie mogła pomieścić 
przybyłych na akademię. Pięknie ude­
korowana sala i powiewający na ze­
wnątrz olbrzymi sztandar pozostawiły 
niezatarte wrażenie w mieście.

Punktualnie o godz. 2 pp. wyruszył 
pochód, liczący. 800 zgórą osób, pod 
sztandarami: PPS., Związków: Budo­
wlanego, Drzewnego. Ceramicznego i 
Pokr. Zaw., oraz TUR-a, iak również 
Związku Dozorców, ze sztandaru któ­
rego wypruto litery ZZZ, by uroczyście 
zaznaczyć zlanie się z PPS i klasowemi 
Zw. Zaw.

Po przejściu ulicami imasta na Ryn­
ku odbył się wicie, na którym, ze wzglę 
du na zły stan pogody, tow. Reginela 
wygłosił krótkie przemówienie zakoń­
czone przyjęciem rezolucji 1-szomaio- 
wej, uczczeniem zmarłego tow. Gałaia, 
wyrażeniem hołdu towarzyszom Da-

Pochód ruszył ulicami miasta do dziel­
nicy robotniczej Baraki, która na wnio 
sek radnych socjalistycznych została na 
Zwaną im. B. Limanowskiego. Po uro­
czystości przybicia tablicy i przemó­
wieniu o życiu, walce, pracy i zasłu­
gach dla socjalizmu tow. B. Limanow­
skiego, pochód przemaszerował uKcami 
do lokalu Zw. i TUR.

O godz. 6. min. 50 miejscowy zespól 
dramatyczny TUR. odegra! sztukę 
„Święto Majowe", a dzieci ił młodzież 
TUR. wygłosili deklamacje. Po części 
koncertowej odbyła się zabawa tanecz 
na, w której wzięła udział prawie cała 
młodzież Augustowa oraz miejscowa 
inteligencja.

Suwałki
O godz. 11.30 z lokalu własnego przy 

ul. Kościuszki Nr. 64, wyruszył pochód 
ze sztandarami, transparentami i or­
kiestrą. W pochodzie wzięło udział do 
400 osób. Na placu uiłsudskiego, po za 
gajeniu uroczystości przez tow Now-c- 
kięgo, który oddał cześć zmarłym to­
warzyszom, orkiestra odęgrata marsz 
żałobny; jednocześnie delegacja z ra­
mienia Rady Rot. i PPS. udała się na 
cmentarz miejscowy, celem złożenia 
wieńca na grobie tow. Wawrzyńca Ga- i

przed lat klkiu, i zmusza swego szczę­
śliwego rywala, ongi „bohatera" — ! 
Lydersena do okazania się takiin, samym 
tchórzem (czy takim samym człowievu> 
kiem), jakim jest w mniemaniu ogółu i 
we włąsnem również — Berger. Zde- i 
maskowanie Lydermana — chociaż wie- I 
dzą o tem tylko on sam i Berger—daje i 
Bergerowi dostateczną satysfakcję za 
przeżyte przykrości i upokorzenia, godzi 
go ze społeczeństwem, tak pochopnie i 
mianującem bliźnich „tchórzami" i „bo­
haterami", przywraca mu spokój we­
wnętrzny i sity do kontynuowania skrom 
nej i mizernej egzystencji.

W ostatniej konkluzji autorskiej i w 
pamięci naszej Berger pozostaje drob­
nym urzędnikiem pocztowym, o bardzo 
przyziemnych i nieskomplikowanych as­
piracjach, którego przeżycia nie są by­
najmniej rezultatem jakichś istotnych ; 
konfliktów wewnętrznych, lecz tylko I 
wynikiem ślepej gry przypadku, zamą- | 
eającej nieraz zgolą niepotrzebnie mie­
szczański byt rozmaitych Bergerów.

Pomijając nieco zwichniętą — jak już 
powiedziałem—linją problematyki, po­

wieść Christiansena napisana jest inte­
resująco, z dobrą znajomością malowa­
nego środowiska i nie bez pretensvi do 
psychologicznej przenikliwości. Prze­
kład niezbyt równy.

ALEKSY TOŁSTOJ. Piotr Pierwszy.
Tom drugi. Warszawa, J. Przeworski, 
1935; słr. 388. Przekład A. Stawara.

O wartościach ogólnych historyczne­
go eposu Al. Tołstoja miałem już oka­
zję oisać: z racji wydania pierwszego 
tomu tej powieści. Doskonała i drobiaz­

Mussolini nadal
m obilizu je

Prasa i ajencje włoskie alarmują na­
dal o rzekomych gwałtach abisyńczy- 
ków i ich zbrojeniach.

Jest to prawdopodobnie pretekst do 
dalszych przygotowań wojennyoh.

Mossolini nakazał mobilizację no­
wych dywizji „czarnych koszul" oraz, 
t  zw. dywizii „Aijuila".

dniu 1 Maja
Pochodem wrócono do lokalu, w któ­

rym przy pzepelnionej sali przemaw:̂ łi 
tow. tow.: Nowicki, Sawicki i imien:em 
TUR. tow. Kowalewski Rezolucje C. 
K. W. przyjęto jednomyślnie.

Warto zaznaczyć, iż miejscowe staro­
stwo zabroniło grać i śpiewać „Między 
narodówkę" pod groźbą rozwiązania po 
chodu (?!).

Grodno
Tegoroczny obchód 1-szomajowy, mi­

mo szatejącej zamieci śnieżnej z desz­
czem. wypadl bardziej imponująco, niż 
lat ubiegłych. Nawet wrogie nam orga 
nizacje stwierdziły wzrost mas w poęho 
dzie i na wiecu. Podczas wiecu cały 
plac Batorego był zapełniony proletar­
iatem, w liczbie około 3000 osób

Na wiecu przemawiali tow. tow. 
Roskowski, Gurwicz i Epsztejn. Rezolu 
cja zoslała przyjęta entuzjastycznie.

ZZZ. (Państwowa Fabryka Tytonio­
wa) również urządził pochód jednak 
nastrój raczej wyglądał na pogrzebowy, 
albowiem robotnicy tego związku brali 
udział w pochodzie z rozkazu dyrekto-

Nadmienić należy, ż» władze miejskie 
ra. Giodna, nie chcąc by nasz pochód 
przeszedł glównemi ulicami, zagrodzi­
ły zbieg ulicy Orzeszkowej i Dominikań 
skiej; ,na druga dzień przeszkody zostały 
usunięte, by rewia wojsk z okazji 3 ma 
ja mogła się odbyć normalnie.

Łany
Proletarjat. łapski od zarania niepo­

dległości rok rocznie święci 1 Maja. 
Połączone organizacje: Kom. PPS,, 
ZZK, TUR i Stów. Klub Kobiet Pracują­
cych i w tym roku zorganizowały uro­
czystość święta Pracy. Pomimo fatal­
nej pogody, ranna pobudka rozbrzmie­
wała na ulicach miasta.

Pochód wyruszył z domu ZZK o g. 
1! i przeszedł manifestacyjnie ulicami, 
z orkiestrą na czele, śpiewając pieśni 
rewolucyjne i wznosząc okrzyki na 
cześć solidarności robotniczej. Po po­
wrócić pochodu przed dom ZZK, odbył 
się tamże na placu wiec, na którym 
przemawia! tow. Edw. Hryniewicz.

O godz. 18-ej odbyła się uroczysta 
Akademia 1-majowa w domu ZZK, na 
którą złożyło się: Zagajenie przewodni­
czącego Kom. Obch. święta Pracy tow. 
Wojciechowskiego, przemówienie tow. 
Hryniewicza: „Rola i udział młodzieży 
w ruchu socjalistycznym", oraz bogata 
część artystyczna; chór ZZK pod kier, 
tow. Godlewskiego, śpiewy solowe. W 
końcu zespól teatralny ZZK odegrał 1- 
aktówkę „święto Majowe w kazamatach 
Sybiru" M. Kiegera.

gowa charakterystyka przełomowej w 
dziejach Rosji epoki i wielki talent pi­
sarski autora, odtwarzający w sposób 
barwny i plastyczny historję, źródła i 
następstwa reform Piotrowych, czynią z 
eposu T(?tstója jedno z niewielu napraw 
dę świetnych dzieł lilefątury sowieckiej. 
Żadna z zalet, uwydatnionych lak wy­
raźnie już w pierwszym tomie powieści, 
nie blednie i nie słabnie w jej dalszych 
rozdziałach, lecz — przeciwnie — na­
biera może nawet gdzieniegdzie więk­
szej sity i prawdziwości wyrazu.

Chcąc pomieścić w ramach jednej, 
obszernej wprawdzie, powieści wielkie 
mnóstwo zdarzeń i postaci historycz­
nych, rysów obyczajowych 1 społeczno- 
kulturalnych osobliwości epoki, musi 
autor posługiwać się z konieczności tech 
niką montażu filmowego, budującą ca­
łość z długiego szertgu powiązanych 
wspólną myślą, lecz odrębnyćhtlfyn i sce 
nerją—epizodów. To też z czałodżiej- 
ską niemal szybkością przenosi autor 
akcję powieści ze stoczni woroneskich 
na dwór Karola XII, z sekciarskich osie­
dli do tętniących hulaszczą wrzawą 
zamków panów polskich, z idyllicznego 
domku błękitnookiej Anny Mons pod 
mury obleganej przez wojska Piotra 
Naroży. Rozrzutne bogactwo szczegó­
łów niepokoi może w pierwszej chwili 
uwagę czytelnika, ale szybko poczyna 
się wiązać i układać w całość kompozy­
cyjną, zgodną w treści z duchem 1 sty­
lem odtwarzanych czarów. Nieprzecięt­
ny poziom dzielą Tołstoja każę dalszych 
tomów „Piotra I‘‘ wyczekiwać ze zrozu­
miałą niecierpliwością.

BOELSLAW DUDZIŃSKI.

I U f iadomości
sgportowe

O z is ie ls z e  im p re z y  
s p o rto w e

! WARSZAWA:
Na boisku Warszawianki o g. 17.15 mera 

ligowy Legja — Warszawianka.
Na stadjonie Wojska Polskiego o g. 16 

mecz motocyklowy pomiędzy reprezentacja 
mi Warszawy i Wiednia.

Na boisku AZS o g. 10.30 mecz lekkoatle 
i tyczny o mistrzostwo klasy A AZS — Le- 
I gja. O godz. 15 trójmecz klasy B Makabi— 
I ZASS — AKS.
i O mistrzostwo klasy A walczą: Mary- 

mont—Hapcel (boisko kola Polek, g. 12), 
Znicz — Skra (boisko Znicza w Pruszko­
wie, g. 17), Skoda — AZS (boisko Skody 
g. 18), PWATT — Orkan (boisko AZS g. 
18), PZL — Polonja (boisko Warszawian- 
’ ’ g. 14), Bzura — świt (boisko Bzury 

18).
Na lotnisku mokotowskiem o godz. 7-ej 
11-ej rano zawody eliminacyjne modteli 

latających.
Pozatem odbędą się dwa ciekawe walne 
tbrania: doroczne zebranie PZHI. i  nad- 
cyczajne walne zebranie PZGS.

NA PROWINCJI:
W Łodzi mecz ligowy ŁKS — Warta.
W Krakowie mecz ligowy Cracoyia— 

. uch i zakończenie mistrzostw tenisowych 
Małopolski.

We Lwowie mecz ligowy Pogoń —: Wi- 
a  i mecz lekkoatletyczny Lwów —■ Kra-

W Wilnie

lekkoatletycz:W Białymstoku 
Łódź — Białystok.

W Zakopanem, o ile warunki dopiszą, 
odbędą sie dalsze zawody narciarskie w do­
linie Pięciu Stawów.

"" wszystkich województwach odbędą 
. . .  jojewódzkio mistrzostwa szosowe na 
dystansie 150 kim.

ZAGRANICA.
Budapeszcie — międzynarodowe za­

wody szermiercze z udziałem szermierzy 
polskich i drugi start Peter Ficka

We Wrocławiu turniej tenisowy z udzia­
łem kilku eolskich -akiet

Paryżu zakońc- nie międzynarodo­
wych mistrzostw tenisowych Francji.

W Bizcelonie mecz bot. -.•raki o mistrzo­
stwo iwiata w w'.z- średniej pomiędzy 
Francuzem Marcel Thil em a Hiszpanem

P iłk a  n o żn a
O MISTRZOSTWO KLASY A OKRĘ­

GU WARSZAWSKIEGO. W czwartko 
wych meczach o mistrzostwo klasy A okrę­
gu warszawskiego wyniki były następu­
jące:

AZS — Polonja Ib 8:0.
P. Z. L. — Pwatt 2:1.
Orzeł — Warszawianka Ib 8:2.
Bzura — Barkochba 8:0 walkower.
W tabeli w brupie ogólnej prowadzi AZS 

26 pkt. przed Orłem 24 pkt. i Warszawian­
ką Ib 22 pkt.

W grupie robotniczej prowadzi Sarmata 
przed Skrą — obie drużyny po 17 pkt.

BELGJA REMISUJE Z SZWAJCAR. 
JA. W Brukseli wobec 20.000 widzów Bel- 
gja rozegrała mecz piłkarski > 
ja, wywalczając doskonały dla 
nik nierozstrzygnięty 2:2. Do przerwy pro- 
wadziła Szwajcarja 2:0.
T en is

POLSCY TENISIŚCI WE WROCŁA­
WIU. W roclawiu rozpoczął się międzyna- 
odowy turniej tenisowy, w którym star-

W pierwszym dniu turnieju w grze poję- 
yńczej Popławski pokonał Koszela 6:0, 
:1, a Majewski wygrał z Giżem 6:1, 6::1. 
W grze podwójnej panów para Popraw­

ki - Majewski wygrała z niemieckim dou- 
lem Onasch-Gebar 6:1, 6:2. W drugiej 
undzie jednak para polska uległa Węgrom
labrowits - Balasz 2:6, 4 :6 .............
W grze podwójnej pań Polki Volkme- 

ówna - Stefanówna wygrały z parą nie- 
liecką Jensch - Donner 6::0, 6:1. 
OSTATNIE ÓSEMKI NA MISTRZO­

STWACH TENISOWYCH FRANCJI.
Na międzynarodowych mistrzostwach 

■nisowych Francji w Paryżu zowody do-
rowadzono już do ćwierćfinałów ___
Wśród panów do finałowych rozgrywek 

oszli Perry, Boussus, Crawford, Bernard, 
lenzel, Austin, Mac Grath, von Cramm.
Wśród pań finały rozegrają Jacóbs, 

lenrotin, Sperling, Iribarne Payot Ma. 
hieu, Couquerque i Sćriven. 
to larstw o
CIEKAWY WYNALAZEK- ROWERO 
Y. Niedawno rozpoczęły się ciekawe za- 
jdy kolarskie na dystansie Aszhabad — 
oskwa, dystans 4000 kim.
We wspomnianym dniu wyruszyło z Ass- 
ibadu 6 zawodników na zwykłych rowe- 
,ch. W sześć dni później, 24 b. m., rów- 
eż 6 zawodników wyruszyło na tę samą 
asę, ale na rowerach niezwykłych, będą- 
ch wynalazkiem inż. Wladyczyna. Rower 
go wynalazku poruszany jest 5 nogami i
kami i nosi nazwę „rulepied . ___ -
Zawodnicy, którzy jadą na nowowynale- 
onych rowerach, obiecują sobie, że zdota-

przed przybyciem do Moskwy — dopę- 
lić szóstkę kolarzy, którzy na 6 dni przed

Boks
WILEŃSKIE OGNISKO NA TRZE- 

CIEM MIEJSCU W RYDZE. W gmachu 
cyrku ryskiego odbył się międzynarodowy 
turniej bokserski z udziałem narodowych 
reprezentacyj Finlandii i Łotwy, 4-ch bok; 
serów estońskich, oraz drużyny bokserskiej 
wileńskiego Ogniska. Spotkanie pomiędzy 
wilnianami a reprezentacją Finlandii za­
kończyło się, jak już podaliśmy, zwycię­
stwem silnej reprezentacji Finlandji w sto 
sunku 11:8. W drugim dniu Polacy spot­
kali się z Łotyszami, ulegając im 6:8.

W ogólnej punktacji drużyna polska za­
jęła trzecie miejsce po Finlandji 1 Łotwie: 
a przed Estonją.
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Zwycięsko zakończony strajk robotników piekarskich Z C zęstoch ow y
M. E p sz te jn a
Bojkot piekarni przy ul. Grójeckiej 69 odwołany

Po 5 tygodniach walki robotnicy pie­
karni M. Epsztejna w Warszawie odnie­
śli zwycięstwo.

W piątek zwrócił się właściciel do 
Związku o odbycie konferencji; w rezu! 
tacie przeprowadzonych rokowań za­

Dookoła sprawy Pe-Pe-Ge
Sprawa „Pe-Pe-Ge" nie schodzi z lam 

prasy codziennej. Czytelnicy nasi zna­
jąhistorję powstania i  przyczyny ogło­
szenia upadłości największej na Pomo­
rzu placówki gospodarczej.

Od czterech miesięcy fabryka P. P. G. 
stoi nieczynna.

Dwa tysiące robotników, po wyczer­
paniu zasiłku, powiększyło armię nę­
dzarzy, umierających dosłownie z głodu. 
Grudziądz ma około 6 tysięcy bezrobot

Dziś stan jest taki, Ze na 1 pracujące­
go robotnika, przypada 3 bezrobotnych 
pozbawionych zasiłków i pozostających 
bez jakichkolwiek środków do życia.

Sześć tysięcy bezrobotnych, 18 tysię­
cy istot ludzkich stanęło u granicy 
śmierci głodowej.

...Spokoju publicznego, zagrożonego 
tak wielką liczbą bezrobotnych, strze­
że policja tajna i  mundurowa.

Dziś jeszcze spokój, ale słaba nadzie­
ja uruchomienia fabryki P. P. G. zmniej­
sza poważnie szanse utrzymania tego 
spokoju już jutro.

Siła impetu głodnych i zrozpaczo­
nych mas jest tak wielka, że najwięksi 
optymiści nie ręczą za bierność głod­
nych ludzi.

W sytuacji, w jakiej znalazła się pra­
wie połowa mieszkańców Grudziądza, 
odwoływanie się do „rozsądku i zim­

Czy nowa afera w Krakowie
Krążą w mieście uporczywe pogłoski, 

że w Polskiem Towarzystwie Handlo- 
wem (P. T. H.) wykryto poważne nadu­
życia sięgające kwoty 600.000 zł.

Od kilku tygodni specjalna komisja 
bada stan gospodarki firmy. Podczas 
kontroli komisja wpadla na ślad nadu­
żyć. W związku z tern zawieszono po­
dobno w urzędowaniu dyrektora Rei­
cherta, a stratę Towarzystwa zabezpie­
czono na jego majątku. Jak mówią lu­

Ulica Bolesława Limanowskiego w Gorlicach
Na wniosek klubu radnych PPS. I Jest to piękna i długa ulica, łącząca 

uchwaliła Rada miejska w Gorlicach Gorlice z osiedlem robotniczem w Gli- 
nadać ulicy Bieckiej nazwę ulicy Bole- niku Marjampolskim.
sława Limanowskiego.

K ron ik a  tarn ow sk a
SILBIGER W WALCE O SWÓJ 

STOLEC.
Na tarnowskim Olimpie — przepra­

szam, Magistracie — niepokój. Na rok 
tylko mianowany był drugim wiceprezy 
dęntem dr. Siibiger, wódz ortodoksów 
a zarazem ZZZ, i oto rok ten dobiega 
końca. Wobec tego czyni on gorączkowe 
■zabiegi o uzyskanie zatwierdzenia na 
.dalszych 9 lat

My możemy ze swej strony stwierdzić 
tylko jedno: ustawa wyraźnie zezwala 
naszemu miastu tylko na jednego wice­
prezydenta. Drugi jest zgoła zbyteozny. 
Miasto nie ma na najpifniejsze potrzeby, 
bezrobotni umierają z głodu, a druga 
wiceprezydentura pożera około 10.000 
zŁ rocznie.

Co do samej osoby p. Silbigera, to ca­
łe miasto zna go tylko z pozycji N. N. 
w kahale oraz z afery kiszkowej w 

; rzeźni. Poza garstką ortodoksów, nai- 
wstrętniejszego typu polityków, jest p. 
Siibiger w calem mieście powszechnie 
znienawidzony.
. Ludność Tarnowa nie obce p. Silbige­
ra na stanowisku wiceprezydenta i wo- 
góle nie chce drugiej wiceprezydentury 

MAGISTRAT ZNOWU PRZEGRAŁ
Sąd Najwyższy uchylił wyrok Sądu 

Okręgowego w Tarnowie w sprawie o 
Dom Robotniczy i przekazał sprawę Sa 
dowi okręgowemu do ponownego rozpa

Jak wiadomo, gmina miasta Tamowa 
Wyeksmitowała organizacje socjalistycz­
ne z Domu Robotniczego. Jak się jed­
nak okazuje, zanadto się sąd pośpieszył, 
zezwalając na eksmisję.

Całe prezydjum miasta stanowią praw 
nioy, a procesy- sądowe gmina wciąż

targ został zlikwidowany, gdyż właści­
ciel zgodzi] się na żądania robotników.

W ten sposób ogłoszony bojkot na pic 
czywo piekarni M. Epsztejna, Grójecka 
69 zostaje odwołany.

Zwycięską akcją kierował Związek

nej krwi" bezrobotnych, przyśpiesza tyl 
ko katastrofę na jaką wszyscy — z wy­
jątkiem władz — jesteśmy przygotowa-

Zwlekanie z wydaniem decyzji przez 
miarodajne czynniki co do dalszego lo­
su fabryki, podnieca tylko wzburzone 
głodem umysły, niepewność gorączkuje 
je i niecierpliwi,

Polska Partja Socjalistyczna, wspól- 
cznjąc strasznej nędzy bezrobotnych, 
pierwsza zapoczątkowała wielką akcję 
na rzecz nruebomienia fabryki P. P. G. 
przez masowe zgromadzenia zaintereso­
wanych robotników, a ostatnio przez 
interpelację, jaką z ramienia naszego 
Klubu złożył radny miasta, tow. dr. 
Pehr.

Z przemówienia — jakiem nasz przed­
stawiciel uzupełnił interpelację — daje- 
my ważniejszą jego część:

„Jesteśmy świadkami — mówi dr. 
Pehr — jak przedsiębiorstwo to, ten ol­
brzymi warsztat pracy powoli zamiera, 
o ile, co mojem zdaniem będzie słusz- 
niejszem określeniem, już nie zamarło. 
Od lipca 1931 r., a więc przez 3 i pół 
lat stała się fabryka źródłem eksploa­
tacji dla kilku ludzi, którzy doprowa­
dzili fabrykę do bankructwa i ostatecz­
nej ruiny.

Kiedy „Robotnik" alarmował opinję 
publiczną o rabunkowej gospodarce „sa

dzie, znający stosunki w P. T. H. ma­
jątek p. Reicherta nie pokrywa w cało­
ści strat.

Według tych pogłosek dochodzenia 
w tej sprawie ujęła już w. swoje ręce 
prokuratura.

Podkreślić wypada, że dyr. Reichcrt, 
był znany w t. zw. sferacli towarzyskich 
miasta i piastował szereg mandatów w 
rozmaitych organizacjach społecznych 
i sportowych.

przegrywa.
k Może ci prawnicy z magistratu są

11 TYGODNI STRAJKU 
U KSIĘDZA MYSORA

Strajk w kaliami księdza Mysora 
trwa nadal. Od 18 marca stoją robotni­
cy w ciężkiej walce. Na konferencji w 
Inspektoracie Pracy oświadczył major 
Szczur, imieniem księdza Mysora, że 
kaflaraię zamyka. Aż tu naraz sprowa­
dzi! sobie z Żywca czterech robotników 
i kaflamię uruchomił.

Ale robotnicy z Żywca to „chłopy z 
wiary". Przyjeohali, nie wiedząc o straj 
ku, ale gdy zwąchali pismo nosem, zaraz 
spakowali maaatki i zostawili księdza 
Mysora nad robotą nieoczyszozoną.

11 tygodni walki nie złamało kałiarzy. 
Ksiądz Mysor się przeliczył. 11 lat może 
czekać na naszą kapitulację, a nie do­
czeka się.

DO WALKI Z WANDALAMI
„Do . walki z wandalami" — głosi 

afisz, rozklejony -w mieście, podpisany 
przez p. prezydenta Brodzińskiego.

Chodzi o osobniki, niszczące krzewy, 
plantacje, ogrodzenia, itd.

Tak jest, do walki z  wandalami. Tak­
że z tymi wandalami, którzy niszczą 
egzystencję fudzWie, pozbawiają ludzi 
pracy, przerzucają ich z miejsca na miej 
sce, wyrzucają z nędznych mieszkań w 
barakach dla bezdomnych — za to tylko, 
że ludzie ci są socjalistami.

Do walki z wandalami! „Tylko współ * 1 
nym wysiłkiem zdołamy usunąć zło" — i 
zapewnia p. Brodziński.

Ma pan zupełną rację. Wspólnym wy. 
sitkiem usuniemy „sanacyjnych" wan- > 
dalów. j

Rob. Przem. Spożywczego, Oddział V 
Piekarzy — Mylna 7.

Walkę usilnie popierał Zarząd Głów­
ny Związku Spożywczego, Rada Zawo­
dowa m. st. Warszawy i wszystkie kla­
sowe organizacje robotnicze. v

nacyjnego" lecz melachowego nadzoru 
sądowego, okrzyczano nas w prasie za 
deletystów, oskarżono o szerzenie nie­
pokoju publicznego.

Dziś ta sama prasa „sanacyjna" 
(„Dzień Grudziądzki") oświadcza, „że 
dla nikogo nie jest już tajemnicą, do cze 
go doprowadziły rządy nadzoru sądowe 
go, a zwłaszcza jednego z jego przed­
stawicieli, inż. TomCzyckiego, który — 
jak na to wskazuje posiadany przez nas 
materjal — przedewszystkiem dba! o 
własne pobory 1 djety, oraz o synekurki 
dla członków swojej rodziny".

Jeżeli prasa prorządowa taką wydaje 
opinję o gospodarce „sanacyjnego" nad­
zoru sądowego, to wystąpienie moje 
na dzisiejszem posiedzeniu Rady miej­
skiej jest w pełni usprawiedliwione.

Apelem do władz budzimy także o- 
pinję publiczną, bo sprawa P. P. G. 
przedewszystkiem dotyczy 8 tysięcy 
istot ludzkica, a dalej — losów sa­
mego miasta.

Kwestja ta była do tej pory niedoce­
niana przez miarodajne czynniki, a my 
staliśmy się biernymi świadkami syste­
matycznego zamierania fabryki, nie ma­
jąc dostatecznych sil i środków właści­
wych do przeciwdziałania złemu.

Przed wprowadzeniem nadzoru przed 
siębiorstwo było bogatsze o 6 milionów 
złotych, które zostały zmarnowane w 
czasie trwania „sanacyjnego" nadzoru 
sądowego. Przez 44 miesiące byliśmy 
świadkami rabowania fabryki.

Wydatki personalne nadzoru przekro 
czyly w pensjach sumę tysięcy zl. ro­
cznie, nie mówiąc już o djetach i kosz­
tach podróży, różnych panów, które — 
sumarycznie biorąc — wynoszą więcej 
aniżeli pensie.

Sanacja fabryki poszła w kierunku n- 
mniejszenia stanu posiadania przedsię­
biorstwa o 6 milionów złotych.

U wrót upadłości, aby wbić ostatni 
gwóźdź do trumny walącego się przed­
siębiorstwa, nadzór bez jakichkolwiek 
podstaw prawnych sprzedał 30 maszyn.

Nie będę wymieniał rozmaitych szcze 
gólów; wskażę tylko na jeden, ostatniej 
daty fakt bezprzykładnego maraostraw- 
siwa. W nadzorze zasiada adwokat. 0- 
tóż adwokata tego na ostatniej rozpra­
wie zastępował drugi adwokat z War­
szawy i pobrał honorarium, które rów­
na się tygodniowemu Zarobkowi 30 ro­
botników.

Najwyższy czas — kończy swe prze­
mówienie tow. dr. Pehr — aby otrząs­
nąć się z bezczynności i rozpocząć ak­
cję na rzecz natychmiastowego otwar­
cia fabryki.

Taka jest wola mas, to żądanie radni 
socjalistyczni wysuwają pod adresem 
władz miejskich, a  obowiązkiem władz 
centralnych zająć się losem fabryki, u- 
ruchomić ją i zatrudnić tysiączne rzesze 
bezrobotnych.

Od tego, czy i kiedy fabryka P. P. G. 
ruszy, zależy przyszłość kilku tysięcy 
ludzi i przyszłość naszego miasta".

Przemówienie tow. dr. Pehra wywo­
łało olbrzymie wrażenie. Dziś wszyscy 
zadają sobie pytanie: KIEDY FABRY­
KA PE - PE - GE RUSZY, KIEDY NA­
RESZCIE WŁADZE ZAJMĄ SEĘ LO­
SEM BEZROBOTNYCH GRUDZIĄ­
DZA?

Do sprawy tej jeszcze wrócimy.
erka.

Ostatnie słowo techniki

Męskie zel"." 7z ł. 2.”

Obcasy...................... » 1.12
Zelówki damskie. . „  1.5° 
Obcasy franc. damskie „ 0.Ł2 
Zelówki szyte o . o.5°d,8,ei
Żelowanie na poczekaniu za dopt 10 u|,

Bezpłatnie zabieramy I odsyłam; 
obuwie do domów.

Zakłady Mechanicznej Reparacji Obuwia

„R A P 5 B«
Krak. Przedm. 27. Teł. 5.16.46

Bezrobotni wołają o pracą
sta zajmowała się różnemi innemi spra• Mimo pełnego sezonu, odpowiednie­

go do robót publicznych, na ogólną 
ilość zarejestrowanych 6000 ludzi — 
zatrudnionych jest zaledwie około 25 
procent. Pozostali bez środków do ży­
cia konają z głodu.

To też w dniu obrad Rady Miejskiej 
27 bm. zebrało się kilkuset bezrobot­
nych pod lokalem posiedzeń Rady, wo­
łając: „Dajcie nam pracę", „dajcie nam 
cbieba". Niestety, większość ojców mia-

Zwycięskie wybory delegatów na „Cząstochowiance"
W dniu 28 maja rb. odbyty się wy­

bory delegatów robotniczych w fabry­
ce „Częstocbowianka", w Częstocho­
wie, gdzie, od kilku lat nie było tej in­
stytucji.

Administracja fabryki czyniła trud­
ności w przeprowadzaniu wyborów. 

Przeciwnicy nasi chadecy i nowo upie­
czony związek faszystowski „Praca Pol 
ska", agitowali po domach; wszystko 
sprzysiężył© się przeciw Masowe; orga

W wyniku wyborów okazało się, że 
ruch socjalistyczny i klasowy zapuścił 
głęboko korzenie wśród robotników w 
fabryce „Częstoohowianka'’.

Na 1991 glosujących lista Nr. 2 Zw, 
Zaw. Rob. P. Włókienniczego uzyskała 
.1073 gł. i 7 mandatów; Usta Nr. 3 —

TRAWIENIE REGULUJĄ no« „CKDLEKINAZA" u. hiehojewskieso
Kr. 1 — przy rozwolnenlu. Hr. 2 — przy zapadu. Nr. 3 — przy uporczywem zaparciu.

Robotnicy piekarscy w Krakowie 
W organizacji klasowej

Pisaliśmy niedawno o bankructwie 
ZZZ wśród robotników piekarskich w 
Krakowie. Przez kilka miesięcy przy­
wódcy Z.Z.Z. zwodzili robotników obie 
cując im zawarcie umowy zbiorowej. 
Robotnicy cierpliwie czekali na spelnie 
nie obiecanek „sanatorów", ale jakoś 
nic z tego nie wychodziło. Próby straj­
ku, zainicjowane przez robotników, za­
łamywały się przez zdradziecką akcję 
„sanacyjnego" związku.

Nie dopuszczano robotników do wy­
powiedzenia swego zdania na zebra­
niach związkowych; każda choćby naj­
lżejsza krytyka, spotykała się z terorem 
„sanatorów".

Wyzysk robotników doszedł do nie­
bywałych rozmiarów. Robotników zmu­
szano, pod groźbą wydalenia z pracy, 
do pracowania przez 16 godzin dzien­
nie za zapłatę 25 zl. tygodniowo.

Pracodawcy, mając do pomocy ZZZ, 
kpili sobie z ustaw i zarządzeń Inspek­
cji pracy. Dla zachowania pozorów przy 
wódcy ZZZ urządzali konferencje z pra­
codawcami w sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej. Nie trzeba dodawać, że kon­
ferencje te nie przyniosły żadnego rezul­
tatu. Tumaniono tylko robotników, że 
coś się dla nich robi. W rzeczywistości 
nie robiono nic. Oddano robotników na 
pastwę haniebnego wyzysku ze strony 
pracodawców.

Wreszcie przebrała się miara. Robot­
nicy piekarscy postanowili zerwać z 
ZZZ, który wpędził ich w otchłań wy­
zysku i nędzy.

W sobotę 25.V b. r. odbyło się zebra­
nie robotników piekarskich. Na zebraniu 
tern uchwalono przystąpić do klasowe­
go Związku rob. przemysłu spożywcze­
go i założyć oddział Związku w Krako­
wie.

Obszerne przemówienie o położeniu

Wiadomości ŁSS1
AWANTURA NA ZEBRANIU 

„YOLKSBLOCKU" W CHORZOWIE
Na tle politycznem doszło w Chorzo­

wie do wielkiej awantury. Na sali ho­
telu „Reden" odbywało się zebranie 
„Volksbloaku" gdzie było obecnych o- 
koło 40 osób. W czasie obrad na salę 
wtargnęła grupa około 50 „mlodoniem- 
oów", którzy zaczęli robić niemożliwy 
hałas. Młodzi poczęli następnie obrzu­
cać obecnych jajami oraz smarować 
ezlonkćw Volksblocku... sadzami. W 
czasie zajścia kilka osób zostało potu® 
bowanych. O awanturze powiadomiono 
natychmiast policję, która przybyła na 
miejsce i zlikwidowała bójkę, przytrzy-

ZATAJONE ZAPASY CUKRU
I TŁUSZCZÓW WE LWOWIE.

Władze skarbowe wykryły wielką aferę 
cukrową, w którą zamieszanych jest 30 
kupców lwowskich. W różnych kryjówkach

wami, przechodząc w milczeniu nad 
sprawą klęski bezrobocia. Nawet wó­
wczas, gdy znalazł się na porządku 
dziennym wniosek klubu radnych PPS., 
o zatrudnienie bezrobotnych, uznaito 
go za „demagogie" (?!).

Wołanie bezrobotnych o chleb i pra­
cę nie może być obojętne dla nikogo, 
a zwłaszcza dla tych, którzy dzierżą

chadeckie Związki — 437 gł. i 3 mand.; 
lista Nr. 4 — faszystowska „Polska Pra­
ca" — 243 gł. i 1 mand.; lista Nr. 5 — 
..Sanacyjny" ZZZ. — 2 mandaty; 
lista Nr. 6 — N. P. R. — 106 gl. i 0 
mand.

Z listy naszej przeszli delegaci tow. 
tow. Krawczykówna, Zajden, Wąpier- 
ski. Dudek Cz., Bonarowa, Adamczyk 
i Peter.

Z wyborów tych modną śmiało wy­
ciągnąć wniosek, że robotnicy często­
chowskich fabryk włókienniczych przy 
szli do przekonania, iż jedynie P. P. S. 
• Klasowe Zw. Zawodowe mogą zapew­
nić klasie robotniczej należytą obronę 
jej klasowych interesów ora® doprowa­
dzić do sprawiedliwości społecznej 
i zwycięstwa Socjalizmu.

pracowników piekarskich wygłosił sekr. 
okr. tow. Lichoń. Mówca wskazał na roz- 
bijacką i zdradziecką robotę „sanacyj­
nego" związku i wezwał robotników do 
organizowania się w szeregach klaso­
wego związku, który jedynie może wy­
walczyć robotnikom poprawę egzysten­
cji.

W dyskusji, jaka się wywiązała, za­
bierali glos liczni uczestnicy zebrania. 
Wybrano Zarząd Oddziału Związku i 
Komisję rewizyjną. Do Zarządu weszli 
tow. tow. W. Czech, przewodniczący, 
J. Zbroja sekretarz, J. Gotfried skarb­
nik, A. Kowalik, F. Grabowski i A. Kur- 
kiewicz; do Komisji rewizyjnej' W. Ja- 
kóbik i A. Piotrowski.

Jednomyślnie przyjęto rezolucję, ' w 
której zebrani domagają się unormowa­
nia warunków pracy i płacy w przemy­
śle piekarskim drogą umowy zbiorowej? 
protestują przeciw stosowanemu przez 
pracodawców wyzyskowi; piętnują ZZZ, 
stojący na usługach pracodawców i po­
mocny im przy wyzyskiwaniu robotni­
ków; apelują do ogółu robotników pie­
karskich, aby zorganizowali się w Związ 
ku klasowym.

Robotnicy piekarscy pozbyli się „opie­
ki" „sanatorów". Teraz czeka ich cięż­
ka walka o swoje postulaty. Silni jed­
nością, skupieni w organizacji zawodo­
wej, pójdą do walki i zwyciężą.

znaleziono 6 wagonów cukru skrobiowego, 
który zakwestionowano 1 przewieziono do 
magazynów skarbowych. Równocześnie bry 
gada kontroli skarbowej ujawniła ogrom­
ne zapasy tłuszczów roślinnych i  sztucz­
nych, niezgloszonych do opodatkowania.

STRASZNE ODKRYCIE W LES1E.
W pobliżu wsi Ostrowo pasterz znalazł 

w lesie trupa włościanina, Andrzeja Dur­
skiego, który zastrzelony został przy kra­
dzeniu drzewa w lesie. Zabił go gajowy 
Tomczak.
SKUTKI LEKKOMYŚLNEJ ZABAWY.
W Gnieźnie właściciel nieruchomości 

przy ul. św. Krzysklej 10, p. Kukulski, po. 
rąbawszy drzewo, zostawił na pieńku topo­
rek. Wykorzystali to dwaj chłopcy: 11-letni 
Henryk Budzlszewski i 8-letni Mieczysław 
Pyeiur i poczęli rąbać pozostałe szczapy. 
Pyciur ze swawoli podstawił na pieniek pra. 
wą rękę. Toporek odciął malcowi 3 palee.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Towarzysze! Towarzyszki!

Ludu pracujący Krakowa! Bezrobot- i godz. 10-tej przedpot. na dziedzińcu 
ni! | Domu Kolejowego przy ul. Warszaws­

cy' niedzielę, dnia 2 czerwca b. r. o ' kiej I. 15-17 odbędzie się

Wielkie Zgromadzenie Ludowe
z p o rz ą d k ie m  d z ie nn y m :

1) Walka przeciwko faszyzmowi
2) Próby zamachu na powszechne prawo głosowania
3) Walka o Socjalizm

PRZEMAWIAĆ BĘDZIE TOW. POS. MIECZ. NIEDZIAŁKOWSKI.
Towarzysze! Towarzyszki!
Reakcja usiłuje pozbawić masy lu­

dowe wszelkich praw. „Sanacyjny" pro
jckt ordynacji wyborczej 
zupełne sfaszyzowanie Polski. Prze­
ciwko temu, ’ musiiny jaknajostrzej za-

Zgromadzenia na prowincji w d. 2.VI br
Nowy Sącz — Zygmunt Bocian I Szczakowa — Stanisław Bocian 
Bochnia — dr. Romuald Szumski Jaworzno — Józef Cyrankiewicz 
Wieliczka — dr. Feliks Gross Oświęcim — Władysław Matula.
Trzebinia — Kazimierz Przybyś

N agan iacze
W kwietniu b. r. przeszli pracownicy 

budownictwa miejskiego, oddział B. (ka 
nalizacja) r.a etat wodociągu miejskiego.

Zaraz na wstępie gorliwi'„sanatorzy", 
z p. inż. Kielanowskim ca czele (krew­
nym b. prezydenta miasta Beliny Praź- 
mowskiego) zażądali od nich zapisania 
się do Związku Rezerwistów. Oczywi­
ście, że pracownicy odmówili, bo mają 
już dosyć „sanacyjnych" związków ' 
związeczków, które n'c dla pracowni­
ków nie robią a pobierają tylko wkład­
ki.

Dz:wnem się wydaje, że inżynier Wo- . 
dociągu, zamiast zająć się swoją pracą, 
agituje na rzecz „sanacyjnego" zwązku

B K lllSm  IWfS P058ZE80WY
W KRAKOWIE

„ C O  MC O B O ! A”
J&N& WOLNEGO

pl. Szczasański 2, Tel. 103-31

dza ekshumacje 
slkicb kraićw. 
dące ustępstwa

Okrojenie wydatków na opiekę społeczna 
w Chorzowie

Na ostatniem posiedzeniu rady kom. 
m. Chorzowa zajmowano się polityką 
oszczędnościową. Nowy burmistrz p. 
Grzesik uważa bowiem, że trzeba robić 
oszczędności. Cóż kiedy oszczędności 
te robi się na rachunek pracowników 
miejskich, opieki społecznej i wydat­
ków oświatowych. Postanowiono obni­
żyć zarobki robotników miejskich (już 
zrobiono) obniżyć wydatki na opiekę 
społeczną, na bibljoteki miejskie i t. d.

Do moczenia Uditoai U B N B O. uda da prania • Utlenia.

Okręgowy Komitet Robotniczy Pol 
skiej Partji Socjalistycznej, Kra- 

kńw-miasto. *

—i to w dodatku jako przełożony wo­
bec podwładnych pracowników.

Zakrawa to na wymuszanie. Ze swej 
strony musimy zauważyć, że p. Kiela- 
nowski leśli chce koniecznie poświęcić 
się agitacją za „sanacja",^niech zrezygnu 

skiem. Ludność miasta nie możę płac:ć

Możeby p. prezydent dr. Kaplścki ze 
chciał zainteresować się stosunkami pa- 
nującemi w Wodociągu miejskim i za­
kazać różnych panom Kielanowskim a- 
gitacji wśród pracowników na rzecz „sa 
nacyjnych" związków.

Ze sgortll robotniczego
K. K. S. „Unja“ — Zwierzyniecki K. S. 

Zawody o mistrzostwo klasy A — odbędą 
się w niedzielę dnia 2 czerwca 1935 r. o 
godzinie wpół do 12-tej przed południem 
na boisku R. K. S. „Legja".

Ze względu na dobrą formę Zwierzyniec 
kiego K. S„ który dotychczas nie przegrał 
jeszcze ani jednych zawodów o mistrzo­
stwo, zawody te zapowiadają się interesu­
jąco.

W IA D O M O Ś C I Z E Ś L Ą S K Ą

Zapowiedź p. Grzesika, że rzeźnia miej 
ska będzie rozbudowana, przez co do­
staną bezrobotni pracę, nie zostanie wy 
konana. Dalej nastąpi częściowa wy- 
sprzedaż terenów miejskich przy uli­
cach prez. Mościckiego i Urbanowicza. 
Miejska Kasa Oszczędności chce wybu 
dować 20 domków i odsprzedać je da­
lej. Następnie uchwalono przemiano­
wać 56 ulic. Widocznie komisaryczna 
rada miejska nie ma innych zmartwień.

Dyżury lekarskie
Dnia 2 czerwca dzień:

1. Dr. Gottlieb Dawid Dietla 68, tel. 
128-52.

2. Dr. Kelhofer Artur, Al. Krasińskiego 
L 4.

3. Dr. Marcinkowski Wódz. Podwale 1, 
tel. 128-60.

4. Dr. Schonberg Marja, Pl. Zgody 7,

1. Dr. Gradzińska Michalina, Starowiśl­
na 1. 20, tel. 139-75.

2. Dr. Harschdórfer Ozjasz, Dietla 68,

3. Dr. Kepler Wiktor, Legjonów 12, tel.

4. Dr. Zopoth Artur, Rynek Klep. 5, tel.

Dyżury aptek

Dyżur dzienny i nocny;
Apteka pod Słońcem, Rynek A—B 42.
Apteka pod Eskulapem, ul. Gertrudy 1.
Apteka pod Matką Boską, ul. Krowoder­

ska 74.
Apteka w Dębnikach ul. Konopnickiej 3.
Apteka pod Złotym Orłem, ul. Krakow-

Apteka, ul. Mogilska 16.
Dyżur dzienny:

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek Gł. 22.
Apteka pod Gwiazdą, ul. FlOrjańska 15.
Apteka pod Opatrznością, ul. Karmelic­

ka 23.
Apteka Warszawska, Al. 29 listopada 17
Apteka pod Aniołem, ul. Dietla 76.
Apteka im. św. Teresy, ul. Senatorska 5. 

w Podgórzu:
Apteka Podgórska. Rynek £

Przejechany przez pociąg
Wczoraj o godz. 2-ej w nocy wpadł 

pod koła pociągu towarowego na torach 
kolejowych przy ul. Warszawskiej A- 
dam Witkowski.

W ciężkim stanie odwieziono go do 
szpitala.

Przeprowadzone śledztwo . wykazało, 
że Witkowski, znany policji złodziej ko 
lejowy, wybrał się w nocy na wyprawę. 
Uciekając przed funkcjonariuszem kole­
jowym, wyskoczył z pociągu i odrazu 
wpadł pod nadjeżdżający pociąg towa-

Wyrok w procesie Radlicza
W procesie Radiicza, oskarżonego o 

oczernianie dygnitarzy BB w memoria­
łach do Rządu, zapadl wyrok, skazu­
jący Radiicza na 1 'A roku więzienia, 
Brzózka na 6 miesięcy bez zawiesze­
nia kary; obu na zapłacenie kosztów 
sądowych.

Radiicza i Brzózka wypuszczono na- 
razie na wolność.

Życie robotnicze
ZEBRANIA C. Z. G.

W niedzielę, dnia 2 czerwca r. b.
Załęże, o godz. 10-tej u p. Krista, ref. 

tow. Janta.
Chorzów III, o godz. 10-tej u p, Micha­

lika, ref. tow. Kaczmarski.
Mała Dąbrówka, o godz. 14-ej u p. Ku 

rzeji w Burowcu. ref. tow. Kaczmarski.
Bielszowice, o godz. 15-ej u p. Szwe- 

dy zebranie kartelowe CZG PPS. Inwa 
lidów, i Sportowców z Bielszowic I i II 
z Pawiowa, Kończyć i Makoszów, ref.

Podlesie, o  godz. 14-ej u p Brożka 
wspólne zebranie CZG. i członków nie­
mieckich organizacyj klasowych, ref. 
tow. Chrószcz i Kowol.

Szopienice, o godz. 10-ej u p. Domżolo: 
wej, ref. przybędzie.

Janów, o godz. 10-ej u p. Sauera, ref. 
przybędzie.

ZEBRANIA INWALIDÓW,

Welnmoicc: o godz. 4-ej n Burego. Ref. 
tow. Marek.

Chorzów III: o godz. S-ej u Michalika. 
Ref. tow. Krzywoń.

Nowy Bytom: o godz. 3-ej u Zdebla. Ref. 
przybędzie.

Bielszowice. W dniu 2.VI b. r. odbędzie 
się zebranie PPS. CZG. i Inwalidów o godz.
10-ej rano w lokalu p. Długosza. 

ZEBRANIE LOKATORÓW.
dnia 2 czerwca r.;h,

Wielkie Hajduki: o godz. 4-ej w świe­
tlicy robotniczej zebranie lokatorów. Ref. 
tow. dr. Ziólkiewicz.

Z m i a s t a
„STARY TESTAMENT A ŻYCIE 

SEKSUALNE".
W poniedziałek dn. 8 czerwca o godz. 

. 7-mej wiecz- wygłosi staraniem Towarzy­
stwa Krzewienia świadomego Macierzyń­
stwa i Reformy Obyczajów Pułk. Karol 
Grycz - śmilowski odczyt p. t. „Stary Te­
stament a życie seksualne" w sali odczyto­
wej Towarzystwa przy ul. Dunajewskiego 
I. 7. Po odczycie dyskusja. Goście mile 
widziani.

NIEDŁUGO CIESZYLI SIĘ ŁUPEM
Dn. 30.5 1935 r. o godz. 6.45, zgłosił No­

wicki Kazimierz, dozorca miejskim, zam. 
w Krakowie przy ul. Pasterskiej 1. 27, że 
nieznani sprawcy włamali się do jego piw­
nicy, skąd skradli na szkodę Zarządu miej­
skiego m. Krakowa 15 m. węża gumowe­
go wart. 45 zł., zaś na jego szkodę 7 kg. 
masła i 1 worek wart. 5 zl. Na szkodę 
Więcka Franciszka, zam. w tym samym 
domu skradli 25 1. soku malinowego i wi­
śniowego oraz 15 flaszek litrowych wina 
porzeczkowego ogólnej wart. 250 zł.

W związku z tą kradzieżą zatrzymano 
Schnabla Bartłomieja i Dogisza Edwarda, 
bez zajęcia i stałego miejsca zamieszka­
nia, od których część skradzionych rzeczy 
odebrano.

USIŁOWANE ZABÓJSTWO MATKI
Aresztowano Mastingera Szulima, zam. 

w Krakowie, przy ul. Miodowej 1. 29, za

Repertuar
TEATR im. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela, 2 czerwca popoł. „Trafika pa­
ni generałowej", wiecz. „Nauczycielka. Po­
niedziałek 3 czerwca „Madame Dubarry".

BAGATELA: „Kraków w kwiatach" i 
film „Amok".

Kinoteatry
KINO APOLLO: „Świat idzie naprzód".
ATLANTIC: „Dom Rotschildów" i „No­

woczesny Robinson Kruzoe".
ADRIA: „Kwiaciarka z Prateru" 5 „Flip 

i Flap".
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i 

niedzielę dwa filmy p. t  „Królowa szyb­
kości" i „Na tropie złoczyńcy" (Ken May­
nard).

PROMIEŃ: Pogrzeb Marsz. Piłsudskiego
KINO ŚWIT: „Szaleńcy".
SŁONKO: „Weronika".
SZTUKA: „Złodziej serc".
UCIECHA: „Poszukiwaczki złota".
WANDA: „Kapitan Korkoran". »

Sp ort
K. S. Slavia Ruda — K. S.. Naprzód Ru. 

da 7:1 (3:0): IFC Katowice — Diana Ka- ' 
towice 0:0 (4:0); Naprzód Lipiny—Pocz­
towcy Katowice 9:2 (3:1); K. S. Walka 
Makoszowy—Poniatowski Godula 5:3 (1:1); 
Śląsk Kończyce — Stadjum Mikołów 1:1; 
Wawel N. Wieś — Deichsel Hindenburg 
2:1 (1:0); Silesia Paruszowiee — 23 Czer- 
wionka 0:2 (0:2).

RKS Wolność Katowice III — RKS TUR 
Szopienice 2:2 (2:0). Gra przeprowadzona 
w dość szybkiem tempie, lecz fair. Zainte­
resowanie zawodami dość duże.

RKS Naprzód Chorzów III — RKS TUR 
Mysłowice 2:0 (0:0). Przebieg gry spokoj­
ny, gra naogół ciekawa i ładna.

RKS Hajduki — RKS Siła Giszowiec 
9:3 (1:2). Do przerwy Giszowiec ma wi­
doczną przewagę. Prowadzenie uzyskuje z 
karnego, ma się wrażenie, że Giszowiec 
zejdzie z boiska zwycięsko. Jednak w dru­
giej połowie drużyna Giszowca zwalnia 
tempo, zaś Hajduki, dysponując dobrymi 
strzelcami, ustalają wynik dnia, zdobywa­
jąc. 8 bramek.

RKS. Siła Janów — RKS Siła Łaziska 
Górne 1:1 (1:0). Gra przeprowadzona w 
dość ostrem tempie, miejscami gracze gra­
li zbyt brutalnie. Brak sportowego wycho­
wania dawał się odczuwać w obu druży­
nach. Łaziska Górne osiągnęły remis z kar. 
nego.

SKS Dąbrowa — IRKS Katowice. Dru­
żyna IRKS Katowice bawiła w Dąbrowie 
Górniczej, rozgrywając zawody towarzys­
kie z SKS Dąbrową. Gra z lekką przewago 
drużyny robotniczej stała na wysokim po­
ziomie technicznym.

Kobiety!
Poradnia Świadomego Macierzyństwa 
udziela tanich, wyjątkowo bezplatoycb 
porad lekarskich w sprawach zapobie- 

nych. W poiadni ciąży się nie prze .
Porady w czwartki, g. 8—10. 
Katowice, ul. Dyrekcyjna 6, f -

usiłowano zabójstwo na osobie jego matki 
Itty Mastinger.

W czasie sprzeczki ze swą matką dobył 
on stołowego noża, którym zadał jej pchnie 
cie w lewą pierś powyżej serca. Do Itty Ma 
stinger wezwano pogotowie ratunkowe. Le 
karz po udzieleniu pierwszej pomocy pozo 
stawił Mastingerową opiece domowej. 
WYSTAWA MORSKA W KRAKOWIE
Pomysłowo zaaranżowana Wystawa Mor 

ska obejmuje rozmaite działy. W ostat­
nich dniach przybyło znów szereg cieka­
wych eksponatów.

Zycie robotnicze
KLUB RADNYCH PP.S. odbędzie po­
siedzenie w poniedziałek, 3 b. m., o 
godz. 6.30 wiecz., w lokalu przy ul. Du­
najewskiego 5.

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczoną w Nr. 30 

czasopisma „Naprzód" z dnia 28 stycznia 
r. b. notatką p. t.: „Kronika Tarnowska". 
Jak traktuje bezrobotnych magistrat m. 
Tamowa", na zasadzie art. 21 dekretu w 
przedmiocie tymczasowych przepisów pra­
sowych z dnia 7.II.1919 roku (Dz. Pr. 
1919 r. Nr. 14, poz. 186) proszę o zamiesz.

Nieprawdą jest, jakoby magistrat m. 
Tamowa zawiesił roboty, aby bezrobotnym 
nie dawać ani grosza w gotówce, a przez 
naczył tylko dla nich nędzne deputaty. — 
Również nieprawdą jest, jakoby pieniędz­
mi Funduszu Pracy dysponował w Tarno­
wie N. Silbiger.

Prawdą natomiast jest, że wstrzymano 
roboty w mieście wszczęte dla zatrudnie­
nia bezrobotnych, tylko dlatego, że na kon­
tynuowanie rozpocretych w pierwszej po­
łowie stycznia robót nie pozwoliły wzglę­
dy atmosferyczne, a w szczególności mro­
zy, jakie w tym czasie nastały. Jeśli zaś 
chodzi o osobę Dr. Silbigera wiceprezyden 
ta miasta, to stwierdza się, że dr. Silbiger 
pieniędzmi Funduszu Pracy nie dysponuje 
jak również nie ma nic wsnólneeo ze świad 
czeniami, które daje Fundusz Pracy.

Za Komisarza Rządu 
Adam Wysokiński.

WSZECH NAITC I.EKÓRSK1CH

Dr. JAKflB PDMERANZ
były lekarz klinik wiedeńskich, ordynuje 
w CHRZANOWIE ul. Sokola 10, TeL 144.

Radio
Niedziela. 2 czerwca 1935 r.

9.00 Audycja poranna. 12.05 Feljeton
p. t  99-sta wystawa „Sztuki w Katowi­
cach". 12.15 Poranek muzyczny. W przer­
wie ok. godz. 13 nadaje Teatr Wyobraźni 
fragm. słuchowiskowy. 14.00 Koncert po­
pularny. 14.35 W porcie rybackim w Gdy­
ni. Transmisja z Gdyni. 15.15 Michałowicz 
— wiolonczela. 15.25 Skrzynka ogólna. 
15.35 Eugenia Umińska — skrzypce. 16. 
Muzyka w wyk. malej ork. P. R. 16.40 U 
źródeł potęgi — Rozmowa księcia Gintuł- 
ta z Sulkowskim — z Popiołów Stefana Że 
tomskiego. 17. Arje i pieśni. 17.20 Beetho 
vena sonata księżycowa. 17.85 Łamigłówki 
dla dzieci — podyktuje Henryk Ładosz. 
20.00 Dziennik wieczorny. 20.15 W godzinę 
śmierci. 21.30 Co czytać (o książkach za­
pomnianych). 22.15 Koncert muzyki pol­
skiej. 23.05 — 24. Koncert Małej Ork.

Poniedziałek, 3 czerwca 1935 r.
6.30 Audycja poranna.® 12.05 Koncert . 

symfoniczny z udziałem solistów. 12.45 
Dziennik południowy. 13.05 Koncert soli­
stów 14—14.45 Uwertury operowe. 15.45 
Koncert orkiestry P. R. 16.30 Marja Ro­
dziewiczówna (monografja Czachowskie- 

. go). 16.45 Beniamino Gigli — arje. 17 Ku­
charz nad kucharze — obrazek dla dzieci 
młodszych. 17.40 Reportaż ze śląskich 
Technicznych Zakładów Naukowych. 18. 
Przegląd filmowy. 18.10 Pieśni polskie. 
18.30 Budapeszt — stolica muzyki cygań­
skiej. 18.45 Bronisław Huberman. 19.15 
Jak Jan z Frysztatn Żory od Huzytów 
obronił. 20.00 Mała Orkiestra P. R. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20:55 Jesteśmy po­
trzebni — pogadanka. 21 koncert symfo­
niczny. 22.15 — 23.30 Mała Orkiestra P.R-

R ep ertu a r
TEATR POLSKI

Niedziela 2.VI „Małżeństwo Loli", g. 16.
Niedziela 2.VI „Cień". Występ Malickiej
Poniedziałek, dnia 3 czerwca: „Małżeń­

stwo Loli" dla Urzędn. Mag. premjera o 
20-ej.

Wtorek, dnia 4 czerwca: „Cień", ostat- 
1 ni występ M. Malickiej.

Redaktor odpowiedzialny; STANISŁA W NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


